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D Y S K U S J A  N A  P O S IE DZ E NI U S E N A T U .

Paryż, 26. fi. (PAT.:. Onegdajsze posiedze­
nie Senatu  rozpoczęło się przemówieniem sen. 
-M, Elois. k tó ry  w yraził uholewanie, że rząd 
francuski nie odwołał sankcyj przed rządem 
angielskim. Następnie zabrał glos sen. Bcren- 
ger. Sankcje — mówił sen. Berengcr — nie 
były spowodowane przez chęć dokuczenia 
Włochem, które dopomogły sprzymierzonym 
w wielkiej wojnie do zwycięstwa. Porozum ie­
nie pomiędzy F rancją a Niemcami sądząc z de­
klaracji rządowej, nie jest wykluczone.

Cachin (komunista) wypowiedział się za 
wzmocnieniem sił obronnych Francji.

Po tych przemówieniach zabrał gios m ini­
ste r spr. zagr. Delbos, udzielając odpowiedzi 
interpelantom .

Nie sądzę, aby troska o bezpieczeństwo 
zbiorowe zwalniała nas od bezpośredniego wy­
siłku na rzecz bezpieczeństwa Francji. Na razie, 
jedynym  systemem realnym jest wzmacnianie

bezpieczeństwa zbiorowego. Rozwiniemy system 
paktów  regjonainych na wzór paktu sowiec­
kiego. U trzym am y nasze zbrojenia na poziomie 
nieodzownym. Pomiędzy F rancją  a Niemcami 
istnieje poważny spór od dn. 7 m arca, wzmoc­
n iony 'jeszcze przez intensyw ne zbrojenia R z e ­
szy, k tórej nikt przecież nie zagraża. Niemcy 
popełniły błąd, wywołując ten spór. błąd tern 
większy, żc niema żadnych nie dających się 
usunąć rozbieżności pomiędzy koncepcjami na­
szych narodów. Pow tarzam y, że nic nie dzieli 
naszych dwóch krajów. Chodzi o stwierdzenie, 
że można pogodzić nasze koncepcje, wychodząc 
z założenia niezależności wszystkich państw. 
Mam nadzieję, że odpowiedź Niemiec, na kwe- 
stjonarjusz pozwoli nam na przystąpienie do 
pracy. Mamy jednak nadzieję, że porozumienie 
będzie możliwe. Po przemówieniach Senat 165 
głosami p rzecinko  53 w yraził wotum zaufania 
rządowi.

Estonja za rozszerzeniem współpracy
państw bałtyckich na Polskę.

DONIOSŁE OŚW IADCZENIE ESTO ŃSKIE GO MIN. SPRAW . ZAGR.

Tallin, 26. 6. (PA T). N o w o m ian o w an y  
m in is te r spr. zag r. A kel p rzy ją ł p rz e d s ta w i­
cieli p ra sy , k tó ry m  ośw iadczy ł, że polityka  
zagraniczna E stonji nic u legn ie  zmianom.

N aw iązu jąc  n a s tę p n ie  do  sp raw y  w spół­
p rac y  p ań s tw  b a łty ck ich , m in iste r o św iad ­
czył: „oddaw na zrozum iano u nas, że rozwój 
w spółpracy nie m oże się  ograniczać do 
trzech państw  bałtyckich , lecz że n ależy  roz 
szerzyć tę  w spółpracę na inne kraje. W ie­
my, że od chwili odzyskania  n iepodległości 
przez Estonję, P olska podała nam i naszym  
sąsiadom  przyjazną dłoń, którą poch w yciliś­

my z całą serdecznością. Już w r. 1922 zosta ł 
zaw arty w  W arszaw ie układ m iędzy P olską, 
F inlandią, Estonją, Łotw ą, który jednak  n łe  
w szed ł w  życ ie  z przyczyn  od nas n iezależ­
nych. N asze przyjazne uczucia dla P olsk i 
w zm agały  się  z każdym  rokiem. T rzeźw e  
rozważania dowodzą nam, że współpraca  
z P olską w  kierunku um ocnienia pokoju  
przyczyniłaby się  n iew ątpliw ie do zw iększe­
nia ciężaru p olitycznego państw  bałtyckich , 
dlatego też pragnęlibyśm y, aby w spółpraca  
państw  bałtyckich  rozszerzona była rów nież  
na PoIskę“.

m

We Francji strajkuje jeszcze
przeszło 150 tysięcy robotników.

Paryż, 26. 6 (PAT.) W departam encie Sek­
w any powróciło wczoraj do pracy ok. 10.000 
robotników , zm niejszając tern .baniem liczbę 
stra kujących do 9.000. Liczba strajkujących 
na całym obszarze Francji Wynosi 156.000 osób.

■Personel zakładów gazowych w Gennevll- 
liers obsługujących część przedmieść paryskich 
rozpoczął s trajk  i odmówił podjęcia pracy, po­

mimo interw encji m inistra zdrowia publiczne­
go Sellier, którem u powierzono rolę arb itra  
zatargu o place w tych zakładach.

S trajk pracowników gazowni w  Brest został 
zakończony, zakończył się również stra jk  

tram w ajarzy w Tulonie. N atom iast w Chambe. 
ry przystąpiło do strajku ok. 2.000 robotników 
przemysłu m etalurgicznego.

Konowalec wydalony ze Szwajcarji.
W arszawa, 26. 6. (Telef.). Z Genewy nade­

szły wiadomości, że osławiony pułkownik Ko­
nowalec został ostatecznie wydalony z granic 
Szwajcarji. D ecyzja w sprawie w ydalenia zo­
sta ła  spowodowana jego działalnością politycz­
ną i teroryst-yczną, groźną dla bezpieczeństwa 
publicznego. Bezpośrednią przyczyną w ydale­
nia Konowalca był przygotowywany plan za­
machu na komisarza spraw zagr. ZSRR. Litwi­
nowa. Aresztowany sowiecki kierownik sekcji 
śledzenia Konowalca agent Nordman zeznał, 
że w edług posiadanych przez niego inform acyj 
Konowalec przygotowywał zamach na Litwino­
wa. W ładze szwajcarskie już parokrotnie chcia­

ły  wydalić Konowalca. jednak odpowiednie de­
cyzje były uchylane w skutek różnych inter- 
wencyj. Konowalca w ciągnięto na czarną listę 
osób, którym pod żadnym pozorem nie wolno 
udzielić wizy wjazdowej do Szwajcarji.

Nowy wicewojewoda nowogródzki.
W a rszaw a . 26. 6. (PAT)- Marjan Sochań  

ski p. o. w icew ojew ody lw ow sk iego  m iano­
w any został w icew ojew odą nowogródzkim,

Spodziewany napływ 
turystów do Polski.

W arszaw a, 2 6 - .6 .  (T el). W  c iągu  la ta  
o czek iw an y  je s t  liczn ie jszy  n a p ły w  tu ry s tó w  
za g ran ic zn y c h  do K olski w zw iązku  z roz­
m aitem u m iędzynarodow em u k o n g resa m i 
o raz zaw odam i sportow em u Z apow iedziane 
są zaw ody  halonow e o p u h a r G ordon  Ben- 
u e t ta .  m ięd zy n a ro d o w y  k o n g res  p ra w a  adm i 
n is tra e y jn e g o  w  p ierw szej po łow ie lip c a : 
k o n g res  o rg a n iz a c ji T id a c u  n a  początfku 
w rześn ia . D o G dyn i p rzy b y ć  m a m orzem  
g ru p a  an g ie lsk ich  au to m o b ilis tó w . k tó rz y  od  
b ęd ą  n as tęp n ie  podróż po ca łe j P o lsce . 
W  c iąg u  la ta  sp o d z iew a n y  je s t  p rzy jazd  o k o  
ło 5.000 zagranicznych turystów .

Rektorzy radzę
nad obniżką opłat akademickich.
Warszawa, 26 czerw ca. W dn iu  dzisiejszym  

rozpoczęły się w W arszaw ie dwudniow e obra­
dy R ektorów  w szystkich wyższych uczelni poi 
skieh Zjazd zajmie stanow isko  m. in. w spra­
w ie obniżki opłat akademickimi, za którą w 
zasadzie opowiadają się (wszyscy Rektorzy.

Kupuj tylko w Drogerii im. św. Teresy

S t e f a n a  HYŁY
K R A K Ó W ,  U L .  W I S L N A  6 .

mydła, kremy, perfumy, wody kolońakie 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t e r j a  loaletowa 

zioła, chemikalja i t. d.

Towar w wielkim wyborze najlepszej jakośei.

Ceny niskie. Ceny niskie

Haile Selassie jest już w Genewie.
Genewa, 26 czerw ca (PA T). Na rozpoczy­

nające się dziś o godzinie 17 posiedzenie Ra­
dy Ligi Narodów przybyli dziś rano do G ene­
wy: prem jer Bluin, min. Delbos, min. Eden. 
ambasador Madariaga, komisarz Litwinow, 
m inistrowie Titulescu i Ruszdi Aras oraz Hai­
le Selassie.

Czy negus będzie przemawiał 
na Zgromadzeniu Ligi N.

L ondyn, 26. 6. (PA T). R e u te r  donosi z Ge 
mewy: sprawa m ożliw ości osob istego apelu  
negusa do Zgrom adzenia Ligi była przed­
m iotem  długich narad z przew odniczącym  
zgrom adzenia Politlsem . Z k ół abisyńskich

informują, że decyzja  w tej sprawie jeszcze  
nie zapadła.

Stanowisko Francji 
i W . Brytanji uzgodnione.

Paryż, 26 czerwca (PA T ). P o  w czorajszej 
rozm ow ie, odbytej przy  okazji obiadu, wyda­
nego przez am basadę W. B rytan ji, pom iędzy 
prem ierem  B lum em  i m in. D elbosem  oraz mi­
n istrem  E denem , ogłoszony został n as tęp u ją ­
cy kom u n ik a t urzędowy: prem jer Blum i min 
D elbos spotkali się  wieczorem  z min. Ede­
nem w ambasadzie W. Brytanji. W czasie roz­
mowy swierdzono z zadowoleniem  zgodność 
punktów widzenia na zasadnicze zagadnienia, 
jakie mają być om awiane iw Genewie.

P a r jż ,  26 czerw ca (PA T ). W drodze do Ge 
new y h iszpańsk i m in is te r spraw’ zagr. Barcia 
zatrzym ał się w P aryżu , gdzie odbył rozmowy 
z m in is tram i: sp raw  zagr. D elbosem  i kolooji 
M outetem . Baroia m iał sposobność naw iązać 
k o n tak t z p rem jerem  B lum em  w czasie śn ia ­
dan ia  w ydanego przez am basado ra  h iszpań ­
skiego w Paryżu, w  k tó rem  w ziął rów nież

Wojska włoskie wracają z Abisynji.
N eapo l, 26. 6. (PA T). P rz y b y ły  tu  na 

p ok ładzie  pa ro w ca  ,,P ie in o n te“ p ierw sze o d ­
d z ia ły  w o jsk , w ra c a ją c e  z A fry k i w schod­
n ie j. W ita ły  je  w  p o rc ie  tłu m y  ludnośc i a 
oddzia ł a r ty le r ji z łoży ł w ra ca jąc y m  h o n o ry  
w ojskow e.

• #  •
Addis Abeba, 26. 6. (P A T \ Ag. ,.,S tefani‘; 

donosi: R a s  .C bebbede, su łta n  D zinim y i
Fita-uri D en ifre  w raz 250 przyw ódcam i róż­
nych  szczepów  i ze sw ojom i w ojow nikam i 
zgłosili u leg łość w obec w ład z w łosk ich  i zło ­
ży li broń.

udział m in. D elbos. P ra sa  lew icow a w yraża 
p rzekonan ie , że rozpiowy te, k tó re  m ają na 
celu ustalen ie poglądów  Francji i Hiszpanji, 
staną się początkiem hardziej ścisłej (współ­
pracy m iędzy Francją a Hiszpanją.

W czasie osta tn ich  rozm ów francusko-hisz­
pańsk ich  poruszone zostały rów nież spraw y 
m arokańsk ie , a m ianowicie kwcstje związane 
ze strefą wpływów i okupacją Marokka.

Ulgi podatkowe 
dla nowopuwstałych

przedsiębiorstw w Chrzanowie.

Chrzanów, 26 czerwca (PA T ). Dla wzm o­
żenia ruchu  inw estycyjnego w dziedz in ie prze 
uiysłu na te re n ie  pow. chrzanow skiego, za­
rząd m iasta  C hrzanow a na jedmem z posie­
dzeń postanow ił w sto sunku  do nowbzainsta- 
lowanych p rzedsięb io rstw  za6toso|wać cały 
szereg ulg. a w szczególności częściowo łub cal 
kowicie zwolnić od podatków na rzecz samo­
rządu m iejskiego, oraz dodatków komunal­
nych do podatków państw ow ych. Nie jest to  
zresztą  inow acją, gdyż i w roku 1920 dla  
um ożliw ienia pow stan ia na terenie m iasta  
p ie rw szej fab ryk i lokom otyw  w Polsce, Za­
rząd m iejsk i odstąp ił g run ta  gm inne po zni­
kom ej cenie, a n ad to  zw olnił fabrykę 
na la t dziesięć od podatków  komunalnych, 
państw ow ych przem ysłow ych. Z uwagi na do­
niosłość ulg, now ozainsta low ane przedsię­
bio rstw a przem ysłow e mogą liczyć ;w całej 
pełni na poparcie ze strony tutejszego Zarzą­
du m iejskiego.

 :0 0 ’—
Ojciec św. opuszcza Watykan.

Citta deł Vaticano, 26 czerwca. (PA T ). We 
wtorek 30 bm. Ojciec Święty uda się do swej 
rezydencji letniej w Castel Gandolfo.

Olbrzym ie burze 
w republice dominikańskiej.

San D om ingo (PA T). W ybrzeża republi­
k i d o m in ik ań sk ie j zosta ły  w  ostatn ich  dniach  
nawiedzone przez n iezw yk le gw ałtow n a bu­
rze, k tóre w yrządziły  pow ażne szkody. —
17 ry b ak ó w  n ie  zdo łało  się schronić do  
och ro n n eg o  p o rtu  i zatonęło  na pęłnem  mo­
rzu. S ta te k  „B aro n  G ilv y “ zosta ł u ujścia  
rze k i N isau  w y rzu co n y  na w ybrzeże i d o­
szczętn ie  s trza sk a n y .

Manifestacja przyjaźni angielsko-francuskiej.
Paryż, 26. 6. (PAT.). W środę wieczorem 

odbył się bankiet tow arzystw a francusko-bry- 
t-yjskiego. Przewodniczył markiz de Vogue, a 
jako prezes honorowy zasiadał bryty jski mini­
ster wojny Duff Cooper. Rząd francuski repre­
zentowali — Chautemps, Gasuier-Duparc. tp i-  
nasse, Y icnot i de Tessan. Po toaście m arkiza 
de Vogue, zabrał głos minister brytyjski Duff- 
Coopcr, k tó ry  wygłosił przemówienie o psycho­
logii narodów francuskiego i angielskiego. —

Przyjaźń angielsko - francuska — mówił minŁ 
ster — nie jest kwestją sentymentów, ani do­
wolnego wyboru, jest nieodzowną koniecznoś­
cią, jest sprawą życia lub śmierci dla tych 
dwóch narodów. Minister w ystąpił przeciwko 
przesądowi, panującemu wśród części społeczeń 
stwa angielskiego, iż W. Brytanja przystąpiła 
w r. 1914 do wojny z dobrego serca. Przystą­
piliśmy do wojny — mówił m inister — bo na­
sze interesy żywotne były zagrożone.
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Interpelacja w Selmie w Sprawie ZaiŚĆ W Myslenicachi I pod przewodnictwem wicepremjera
    « . . . . . .  * /nTWlN Hf ^ haI. O/f

W arszaw a, 26. 6. N a  dzisie jszem  posie- mi udano się do rozbijania sklepów i miesz- 
A ^ o i  a  S r t n  z a ła tw ił sz e reg  zm ian w p ro w u -( kań, co uskuteczniono siekieram i i łomami że- 
|Bai&nych S e n a t  do szereg u  p ro je k tó w , laznomi, część tow aru niszcząc i paląc, część
Ustaw rządow ych, a  imamowi ci e: p o p r a w k i , zabierając zo sobą. (Okrzyki: hańba!) 
do projektu  u staw y  o T ry b u n a le  S ta n u , p ro -j Inż. Adam Doboszyński k ierow ał cały czas 
Jelitu u staw y  o  p a szp o rtac h , u s ta w y  o  w yś-J akcją , w ydając rozkazy, poczem  y szedł wraz 
r lg a c h  konn ych , u staw y o p rze jm o w an iu  z ludźmi w lasy, gdzie po szybko zorgani/o- 
(Ba w ła sn o ść  p a ń s tw a  g ra n tó w  za n ie k tó re  wanej obławie część tych ludzi u ję ła  policja. 
łiał»ŻTiOr,ci p ien iężne, o za le s ian iu  n ie k tó ry c h  A resztowani opow iadają, że inż. Adam  Dobo. 
jnjeużytków . c_-,r/,rl.-: ;»i. ~  w .  a _ . i .......

W reszcie pos. Mad ty sk i zreferow ał popraw- 
jki do ustaw y o praw ie budowlanem.

Po w yczeroaniu porządku dziennego sekre- 
,tarz D ulzińeki odczytał interpelacje a m. in.
(interpelację pos. Hyli w sprawie napadu S tron­
nictw a, N arodowego w Myślenicach.

W spraw ie te j osta tn ie j in terpelacji po­
k o s i ł  o głos premjcr gen. Skladkow ski, wobec 
■czego m arszałek zwrócił się do Izby o wnie_

szyński wprowadzi! ich w błąd, nakazując im 
udanie się z nim jakoby  n a  zebranie do innej 
miejscowości, a  gdy  przyszli do Myślenic groził 
im, żc będzie do nich strzelał, gdy  nie będą. 
go słuchać. Są to ludzie przeważnie młodzi i 
mało uświadomieni.

Powyższe fak ty  są m ałą próbką des truk ­
cyjnej roboty, która, idzie przez k raj, k iero­
w ana przez S tronnictw o Narodowe, P  które 
równolegle ze wzmożoną działalnością, komu 

isienie te j sprawy na poiządek dzienny d zisitj-! ni.styczną szerzą zam ęt, podw ażając bezpie-
iszego posiedzenia. W obec zgody Izby sekretarz 
'odczytał te k s t in terpelacji, k tó ra  brzmi;

,,In terpelac ja  do p. Ministra Spraw W ew nętrz 
|nvch złożona przez W incentego H ylę w spra­
wie rabunkow ego napadu w Myślenicach przez 
członków Stronnictw a Narodowego.

W nocy, dnia 23 czerwca 1936 r. inż. Adam 
[Doboszyński, ziemianin^ prezes S tronnictw a

czeństwo obyw ateli, narażając ich dobro, jak 
również państw o na dotjjjjjjyc s tra ty , jak  rów ­
nież nie przyczynia się to  spewnością do ugrun­
tow ania dobrej opinji o Polsce zagranicą.

Ponieważ ład i porządek w państw ie są 
podstawowym  warunkiem  norm alnej budowy 
państw a oraz ponieważ tak  państw o, jak 
i obyw atele powinni najszybciej mieć wyna-

N arodow ego w K rakow ie zorganizow ał w Oho- grodzone dotkliw e s tra ty  m aterjalne, tern cięż 
rochow icach pod K rakow em  zebranie około szc. że spowodowane w okresie ciężkim gospo-
100 osób, a  następnie poprowadził zebranych 
do Myślenic. Po drodze, we wsi Głogoczowie 
i  pod M yślenicami przecięto d ru ty  telefonicz­
ne. Po przybyciu zaś do Myślenic stukano pod­
stępnie do drzwi posterunku  policji państw o­
w ej i mówiono, że chcą zgłosić kradzież, a k ie­
dy im drzwi o tw arto  uderzono posterunkow e­
go P. P. tępem narzędziem  w głowę, poczem 
wtargnięto do wnętrza lokalu P. P. dem olu­
jąc urządzenia i  rabując karab iny . Z karab ina-

darczo przez nieobliczalne czynniki polityczne 
podpisany poseł zapytuje pana m inistra spraw  
w ew nętrznych;

jakie zarządzenia zamierza pan m inister 
spraw  w ew nętrznych wydać, aby ukrócić de­
strukcyjną. działalność Stronnictwa. N arodow e­
go na terenie całego państw a, a w szczegól­
ności w Małopolsce zachodniej11.

Po odczytaniu interpolacji zabrał głos pan 
prem jcr. -> - ■

Przemówienie premjera Składkowskiego.
• '„W ysoka  Izbo. Żałuję, że n a  in te rp e la c ję  

(posła H y li n ie  m ogę o dpow iedzieć  caiikowi- 
leJe ta k ,  ja k  c h c ia łb y m  ją  ośw ie tlić , pan ie- 
jw * ś  ca łe  d o ch o d z en ie  je s t  w  toku , a  w  te j 
jChwili w  p o w iec ie  lim an o w sk im  p o lic ja  b ije  
s ię  z re sz tk a m i b a n d y  p. D oboszyńsk iego . 
W y s o k a  Izbo! In te rp e la c ja  p . p o s ła  H yli 
w ym a g a  je d n a k  ja k ie jś  o d p o w ied z i, w ym a

te j b a n d y  n ie  je s t  żad n y m  b a n d y tą , n a p a d a ­
jący m -z  b r a k u  ch leba , albo  nęd zy  sw ej rodzi 
n y . .Jak to  je s t  stw ie rdzone p rzez p ochw yco­
n y ch  n ieszczęśliw ych , o tu m a n io n y c h  ch ło p ­
ców  w ie jsk ic h , k tó ry c h  on p ro w ad ził, .jest 
to  n a p ra w d ę  p. A dam  D o boszyńsk i, preze3 
S tro n n ic tw a  N aro d o w eg o  na. p o w ia t K rakow ­
sk i, in ż y n ie r  (cz łow iek  z w y ksz ta łcen iem ).

g u  odpow iedz i n a ty c h m ia s to w e j i d la- j W y s o k a  Izbo , zo s ta ło  w ięc p o g w a łc o n e  to.
jttego w>, co m ogę, p o s ta ra m  się W y so ­
k ie j  Izb ie  odpow iedz ieć .

In te rp e la c ja  t a  je s t  n iezw y k le  s łu szn a  i 
n ie w w rk le  p iln a  i d la te g o , ż e  o to  p o g w ałc o ­
no  n a sz e  Ś w ięte p ra w o  z a u fan ia  je d n eg o .

j o b y w a te la  d o  d ru g ieg o , n o g w a łe o n o  p raw o  siekam i nasze  spoko jne m iasta  i w sie?  Nie,

co m am y  n a jd ro ższeg o , u fność  w za jem n a  do 
sieb ie  o b y w a te li.

P y ta  s ię  p. H yla, co ja zrobię, czy m am y 
fortyfikow ać sta ro s tw a, czy m am y fortyfiko- 
w ać p o ste ru n k i policji, czy m am y otaczać za-

jz as łu żo n eg o  o d p o cz y n k u  no cn eg o  p rzez  n a ­
pad z b ro jn y  w  b an d z ie . N ie s te ty  p rzy w ó d ca

W ysoka Izbo. T ego ja  n ie  zrobię.; bo chcę, że 
by d rzw i sta ro stw , drzw i po-derunków  policji

Min. Krofta o stosunkach polsko-czechosłowackich
Praga 26 czerw ca. (PA T). M inister sp r. 

Krofta nrzem aFicł onegdaj n a  kom isji 
[•praw zagTaruaznych sejm u prask iego . Pole- 
[jnisując z w yw odam i p u d a  S idora w sp raw ie  
i6to«unków ozechosłow acko-polskich, m in is te r  
[nawiązał do  ośw iadczenia posła S idora , iż ża­
den polski czynnik rządowy n ie  złożył ośw iad­
czenia, z któregoby można sądzić, żc polska  
polityka zagraniczna zajmuje się planem  roz- 
d łie len ia  Czechosłolwacji. Min. K rofta ośw iad- 
ozył, żc pos. Sidor m a rację. Z naczenie praw­
dy tej jest je d n ak  o s łab io n e  przez to, że do­
tychczas ze stro n y  po lsk ie j n ie  w ypow iedzia­

ło  „G azety  P o lsk ie j11, k tó ra  p isa ła , iż n ie  cho­
dzi o spó r praw ny, dotyczący in te rp re tac ji 
um ow y z ro ln i 1925, a le  o to, aby ludność pol­
ska m ogła rzeczylwiśric korzystać z praw  
m niejszościowych. Nie m ożem y i n ie  będz ie­
my — m ów ił m in. K rofta — kierow ali się  ra ­
d ą  pos. S idora , by  ludność polska w  Czecho­
słowacji sarna w ypow iedziała  i ię ,  czy jest za­
dowolona. J a  snem  jest, że byłoby to sprzecz­
n e  n ie ty lk o  z godnością i in te resam  naszego 
państw a, ale sprzeczne także zc zwyczajnemi 
zasadami zdrowego rozsądku (?)

O m aw iając kw estję  w ydaleń obyw ateli,

i urzędów były  o tw arte  d li  w szystkich. My 
m usim y s ię  ufortyfikow ać w ten  sposób, że 
u fo rty fiku jem y op in ję  społeczną, że opinja 
społeczna po tęp i tego rodza ju  rzeczy, że zm o­
bilizujem y ca łą  opiraję społeczną przeciw  te ­
go rodzaju  w ystąp ien iom  i w tedy one n ie  bę­
dą m ogły s ię  pow tarzać, że zwalczym y naszą 
s ta ropo lską , jakże  zgubną pobłażliwość. D la­
tego W ysoka Izbo, n ie  b ęd ę  u rzędów  fortyfi- 
kuw al, a le  p roszę  W ysoka Izbę o pom oc pod 
w zględem  stw orzen ia op in ji, tak  żebyśm y 
czekali n a  sąd w  te j sp raw ie  w pe łne j św ia­
domości okropności zła, k tó re  ten  pan  i jego 
n ieu św iad o m ien i pom ocnicy P olsce uczynili.

Je d n a k  ja , jak o  ad m in istra to r, n ie  m ogę 
czekać spoko jn ie  na sąd. S łusznie p. H yla za­
pytu je , co ja  zam ierzam  uczynić.

W ysoka Izbo, p ra g n ę  sięgnąć do gniazda 
zła. Nie zam ierzam  prześladow ać o tum anio ­
nych parobków  w iejsk ich , k tórzy  szli za sw o­
im przyw ódcą, częściowo zm uszeni p rzez n ie ­
go, k tórych  on zresztą , jak  zeznali, zdradził, 
bo pow iedział, że idzie na p a tro l i zostaw ił 
ich w  losie. W tedy  oni zos ta 'i ran n j w b itw ie  
przez policję, k iedy  on w ym ykał się z obław y 
policyjnej.

N ie inogę czekać na w yrok sądu, a le  m u­
szę dzisia j już sięgnąć do  sedna rzeczy. P o n ie­
waż n ie  m am  zwyczaju napadać w nocy, jak  
członkow ie S tro n id w a  N arodow ego na śp ią­
cych, to uprzedzam , że w raz ie  dalszych eksoe 
sów będę s ięg a ł do  członków w pływ ow ych, a 
n ie  do parobków  wiejs.cicb. U o rzed z im , że za 
każdy napad  b ęd ę  un ieszkod liw iał prezesów , 
a n ie  parobków .

Uprzedzam, żc dziś jeszcze dwóch . w pły­
wowych członków Stronnictw a Narodowego 
w K rakow ie będzie unieszkodliwionych j że 
będą oni deportow ani do Berczy. Tego się nic 
pow stydzę1'.

WYSLAN! DO BEREZY.

K raków , 26 fi. Dziś na po lecen ie  w ładz zo 
stali odstawieni dn Miejsca Odosobnienia w Be 
rezie Dr. Władysław Mech, wiceprezes Zarządu 
W ojewódzkiego i Prgzes Zarządu Powiatowego 
S tronnictw a Narodowego w Nowym Targu, 
oraz Franciszek Jelonkicwicz, wiceprezes Za­
rządu W ojewódzkiego i wiceprezes Zarządu 
Okręgowego S tronnictw a Narodowego w K ra­
kowie.

Z WILNA. DO BERfiZY.

W arszawa, 26 czerw ca. (Telef.). Z W ilna 
w ysiano do B erez' trzy osoby: Stankiewicza, 
Epstcinai Petrenkę.

W arszaw a, 26. 6 / (Teł). W  dniach 24. i 
26 b. m . w iceprem jer K w iatkow sk i od b ył 
konferencję w  sp raw ie em erytalnej z posła­
mi: Pochm arskim , H offm anem , T om aszk ie­
w iczem  i W agnerem . W  czasie  konferencji 
w iceprem jer zap ow ied ział, ż e  7 lip ca  odbę­
dzie się  p osied zen ie K om isji E m erytalnej  
pod p rzew od n ictw em  p. w iceprem iera. W  
posiedzeniu  w ezm ą również udział w ym ie­
nieni czterej p osłow ie.

Przed wyrokiem 
na ukraińskich terorystów.

Lw ów , 20. (i. (PA T ). P o  w znow ien iu  ro zp ra  
w y o godz. 17 o sk a rż e iu  w ypow iedzieli sw e 
o s ta tn ie ' s ło w o . P on iew aż  o sk a rżo n y .- .B an ­
dera. k ilk u k ro tn ie  o d b ie g a ł od tem atu - i p rze 
m ów ieniu  sw em u  u s iło w a ł n a d a ć . c h a ra k te r  
p ro p ag a n d o w y , przew odniczący D ys k w ic z  
kilkakrotnie go upom inał. W szy sc y  o sk a r ­
żeni po d o b n ie , jak  p rzez  ca ły  czas  ro-ąjąrawy 
złożyli sw e -ośw iaileaeina w  ję zy k u  u k ra iń ­
skim . Po d o p e łn ien iu  fonmdrmśc/i.- p ro ce d u ­
ra ln y ch . .sędziowie p rz y s ię g li u d d i  .się n a  
k ilk u g o d z in n ą  n a ra d ę . W e rd y k t .zap ad n ie  
dziś ko ło  pó łnocy . . . . .  V. ,

RE W IZ JA  W  KRAKOW SKIM  LO K A LU  
STRONNICTWA NARODOWEGO.

K raków , 26 czerwca. W ładzo polico ju6 
p rzeprow adziły  dzisiaj w godzinach popo łud­
niowych szczegółową rew izje w  lokalu  S tron ­
n ic tw a Naron owego, k tó ry  m ieści się  w Ryn- 
ku  głównym  w Szarej K am ienicy.

 -------o0 u ----------

Z  Czechosłowacji zamiast z Polski.
W arszawa, 26. 6. (TeleJ.) Cn roku werbo­

wano w Polsce robotników  fachowych z dzie­
dziny przemysłu cukrow ego do francuskich 

zakładów cukrowniczych. W tym roku frau- 
cuskie cukrownie zamierzają zwerbować robot 
ników sezonowych cukrowników z £>/■< busło- 
w acji.

1—  o -o -o  -—
GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszawa, 26. 6. iTelef.)' Na giełdzie dewi- 
z|we;j tendencja dla dewiz slab... Amsterdam 
359.25, Berlin 213.-15. B ruksela 89.55, Londyn 
2l .59. Dla. papierów  procentowych tendencja 
przeważnie słaba jazy  większych obrotach sta ­
bilizacyjną. D olarowa 70, inw estycyjna 66.50, 
konw ersyjna - 52, kolejowa 50, dolarow a -65, 
stabilizacyjna 50.25, śląska 56,' dillonowską -6$. 
IV obrotach pozagiełdowych budów 
inwestycyjna 50.50.

a na 25,

Wyrok przytycki.

no się  jasno i zdecydow anie przeciw ko tym  min. K rofta  s ta ra ł s ię  dow ieść, p rzy  porów na- 
planom , jakby to  n iew ą tp liw ie  m iało  m iejsce | n iu  liczby obyw ate li czeskich w ydalonych z 
w  C zechosłow acji, gdyby tam  głoszono potrze P o lsk i z liczbą Polaków7, w ydalonych z Czc-
b ę  rozdz ie len ia  P o lsk i.

M inister w yraził zdziw ienie, że pos. S idor 
Bnalazł p rze jaw  dob re j woli P o lsk i w arłyku-

chosłowacji, z* stosunek ten kształtuje się na 
niekorzyść Czechów.

— oOo—

Radom, 20. 6. (PA T). D ziś o godzin ie  
17 min. 30. S ąd  O kręgow y  w  R a d o m iu  w y 
d a ł w y ro k  w  procesie  p rzy ty ck im .

N a m o cy  te g o  w y ro k u  oskarżony Leska  
z art. 225 par. 1 sk azan y zosta ł na 8 lat, 
Luzer K irszencw ajg z a r t ,  23 par. 1 i 225 
p ar . 1 na 6 la t, Icek  Frydm an z a r t .  23 par. 
1 i 225 par. 1 na 5 la t. Z arychta Szczepan  
na 1 rok; K acperski W acław  na | rok; J . P y  
tlew sk i na 1 rok; O lszew sk i Józef na 10 mie 
s ię cy , Fr. W lazło na 8 m iesięcy; H aberberg  
10 m iesięcy , Perlberg na 10 m ieś.; Zajda na 
6 m ieś.; J . S trzałkow ski i W ójcik  po 6 m ie­
sięcy; B u gajczyk  8 m iesięcy; K osiec , K u­
biak, H onik, Ferszt, K rengel po 6 m iesięcy, 
L ęga, B anda po 8 m iesięcy; J . F lorczak , J ó ­
ze f F lorczak , P ieńkow ski, A. T . P ytlew sk i, 
T k aczyk , R ojek, Z ieliński i S tępień, Krzos, 
K acprzak f K w ietn iew sk i po 6 m iesięcy.

Budzik W l. Strzałkowski, Żebrak, Bankie- 
wiez po 8 m ies.

Zatrzymanie b. prezydenta Senatu 
gdańskiego.

Warszawa, 26. 6. (Telcf.). Z G dańska dono­
s z ą :  Na granicy  W olnego Miasta z Frusam i 
zatrzymałr policja gdańska, b. prezydenta So­
nata gdańskiego Ziehma i nie pozwoliła mu 
Opuścić granic G dańska. Zichm jest jednym 
i  przywódców narodowo-niemieckich. z k tó ry ­
mi władze gdańskie prow adza walkę.

Spór sowiecko-brytylski o morze Czarne.
Londyn, 26. 6. (PAT.). K onferencja w Mont- 

rqj|i.x jest przedmiotem dużego zainteresow a­
nia prasy angielskiej, zwłaszcza wobec różnicy 
zdań. k tó ra  powstała między delegacją b ry ty j­
ską i sowiecką w sprawie dostępu do morza 
Czarnego okrętów  wojennych państw  czarno­
morskich i innych. Sowiety bowiem, jak w ia­
domo, reprezentują pogląd, że państw a czarno-

Qd wtorku dnia 23 b. m . w kinoteatrze „  S z t u k a  “
Największa kreacja ulubieńca miponrtw, genjalnego aktora WAI.LACE’A BEERY, Beery w wspa­
niałym, monumental- &  \ f  |~ r  p a n i  ' I  H lU l  A  Emocjet Sensacje! Niespo- 

nym filmie o. t. %  T  K  A  O N K r l U P I N  dzianki! Humor! Najwspa­
nialsze przedstawienia galowe, największego cyrku świata! Przepiękne^ lkrew w żyłach mro­
żące ewolucje cyrkowe! Olbrzymia ilość dzikich zwierząt! Niesamowita kolekcja dziwolągów- 
Cuda i wybryki nauury! W pozostałych rolach występują: ADOLF MENJOU, YTRCHNIA BRUCE. 
ROCHELLE HUDSON i wiele innych. Rezgramczuy zachwyt towarzyszący temu obrazowi na

całym świecie!

W sobotę dnia 27 hm. o godz. 3-ej CBny IfliejSC 
W medz. dn. 28 bm o g.  10 i 12-ej. j  c a  

W poniedz. d. 29 bm. o g. 10 i 12-ej. ® 9
PO RANKI z powyższepo filniu:

morskie posiadać winny pełną swobodę W w y­
syłaniu swych statków wojennych z morza 
Czarnego na inne wody, przy jednoczesnem  
ograniczaniu prawa innych państw, nie czarno­
morskich, wprowadzania swych okrętów na te­
ren m orza Czarnego. Oficjalny pogląd b ry ty j­
ski nie został jeszcze copraw da ujawniony, 
tem niemniej wiadomem jest, iż W. B ry tan ja 
stoi na stanow isku, by te same ograniczenia

Oskarżonym Wójcikowi Fcrszlowi, danr.wi 
Florczakowi, B ańkow skiem u, Tkaczykowi, 
Stepiejiiowi, K junakow i i Kwiclniowskie* 
mu sąd zay j !,.i ; ę na okres 2-ch ja t.

Unicwiniii.mych zostało 21cskarżon ;v ę h . _
Po odczytań i u wyroku, obrońcy po ra  ze- 

gólnych oskarżonych zwrócili się do sądu z 
prośbą o zm ianę środka Tupohiegawezego i 
tymczasowo zwolnienie niektórych oskarżb- 
nych, szczególnie tych, którjąn wymierzono 
niższe kary. Sąd częściowe przj chylił się do 
tych wnioków.

Włosko-nitmiech układ lotn cz* .
B erlin , 26. czerw ca (PA T), D zisiaj zostałj 

podp isany  uk ład  lotniczy w łosko niem iecki ze 
s tro n y  w łoskiej. U k ład  ten  podp isa li ge.ueralj 
V alle, p o d se k re ta rz  s tan u  w e w łoskiem  .min] 
lon ic tw a i  gen. P e lleg rin i, szef w łoskiego’ Ibtl 
n ic tw a cyw ilnego. U k ład  zaw arty  na dziesięć! 
la t  p rzew id u je  organizacje lin ij lotniczych no- 
m iędzy Niemicaimi a W łocham i,
Układ lotniczy w łosko-nicm iccki ma charak­
ter wyłącznie techniczny, a nie polityczny, l ic 
(wprowadza on nic nowego dn stosunków, 
opartych na układzie zawartym przed 2 laty. 
a obecnie przedłużonym na 10 lat i dotyczy 
■wyłącznie komunikacji cywilnej.

Komunista niemiecki
skazany na karę śmierci.

Hamburg, 26. 6. (PAT.). Komuni.-fa Edgar 
Andre, były przywódca „Czerwonego ly ó n id ’1 
w Hamburga, został skazany na karę śmierci 
pod zarzutem uczestnictwa w spisku przeciwkostosowały się zarówno dla okrętów wjeżdżają­

cych, jak i wyjeżdżających przez cieśniny dar- państwu, buntu 1 w spółdziałano’ w"zabójstwie!
. i  i - i . . .   ^ ---------------danelskie

Zaznaczyć należy, że bry ty jsk ie kola ofi­
cjalne zaprzeczają pogłoskom  rzekom ej różnicy 
zdań między delegacjam i sowiecką i angielską. 
W  kolach tych w skazują, że dopiero w  ciągu 
ostatnich kilku dni sta ły  się wiadome szcze­
gółowe propozycje tureckie i sowieckie. Dele­
gaci b ryty jscy  pow strzym ali'się  taż narazie od 
w yrażenia opinji na tem at planów tureckiego 
i sowieckiego, które przesłane zostały do zba­
dania wprost rządowi angielskiemu.

— oOo—

TERMIN PODATKU OD NIERUCHOMOŚCI.
M arszaw a, 26. 6. (Telef.) M inisterstwo śk a r  

bu kom unikuje, że ostateczny term in wpłaty 
podatku od nieruchomości miejskich i niokIó- 
rych wiejskich, przypada na 30 Czerwca.

- —— -o -O -o - ------
W arszaw a, 26 czerw ca (Telef.). fd in u łp f  

K -iściałkow ski w yjechał do swego m ajątku 
O rw iaow o n,~ wypoczynek le tn i. Niewiadomt, 
czy p. K ościałkow ski pow róci po u rlop ie  
sw oje stanow isko.
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P. P. s. w obronie żydów.
Z „R obotnika" dow iadujem y się , i e  

w  dniu 22. b. m. obradowała w  W arszaw ie 
K om isja C entralna „klasowych*4 (czytaj: 
socja listyczn o - kom unistycznych) zw iązków  
zaw odow ych. D ow iadujem y s ię  także, i e  K o­
m isja C entralna, radząc pod przew odnic­
twem  p. Szczepkow skiego, uchwaliła szereg  
rezolucyj w  sprawach społeczno-gospodar­
czych . M. in. jedną, która zwraca uw agę  
przez swój szczególn y  prym itywizm .

REZO LUCJĘ.

R ezolucja ta  brzmi:
..K om isja  C e n tra ln a  Z w iązków  Z aw o­

d ow ych  w zyw a w szy s tk ie  zw iązki zaw o­
dow e d o  en e rg iczn eg o  p rzec iw staw ien ia  
6ię n ag o n c e  a n ty sem ick ie j i fali eksce  
sów  a n ty ży d o w sk ic h .

K o m isja  C e n tra ln a  w idzi w a g ita c ji 
an ty se m ic k ie j, p o p ie ran e j obecnie żarów  
n o p rzez  en d ec ję , ja k  i częściow o  przez 
„sanację**, a ta k  k la s  p o sia d a jący c h  w 
w alce przeciw ko  k lasie  robotniczej'*  
N adaw ałaby się  ta  rezolucja do om ów ie­

n ia w jakim ś kąciku  hum orystycznym . Bo 
is to tn ie  tkw i w  niej —  zapew ne n ieuśw ia­
dom iony —  dobry humor p. p. radców z K o­
m isji Centralnej.. A le „Robotnik*4 drukuje 
ją na pierwszej stronie 1 podaje tłustym  
drukiem . N ie w  dziale hum orystyki. W ięc  
1 m y tu ją potraktujem y.

K USZENIE P. P. S.

Żydzi m ogą sob ie pogratulow ać.
Przeraziła ich  fa la  antysem ityzm u prze­

p ływ ająca  przez kraj i skonsternow ała. Bo 
—  jak w iadom o —  an tysem ityzm  ogarnął 
juk n ietylko „endecką*1 część sp o łeczeń ­
stw a, ale n aw et jed no sk rzyd ło  obozu rzą­
d ow ego, 1 w reszcie m asy zorganizow ane w 
Stron. Ludowem .

P o chw ilow ym  okresie konsternacji żydzi 
w rócili do rów now agi. Od czs-góż P. P. S„ 
m ocno w  ostatn im  czasie podszyta  kom uniz­
m em ? I rozpoczęli kuszenie P P. S., że to 
„ rea k cja 44 m anifestuje się  w  antysem ityzm ie, 
że  to „g in ący  kapitalizm** w  ten sposób bro­
n i s ię  przed katastrofą i t. p.

P. P . S. —  trzeba jej to przyznać —  
broniła się  przez pew ien czas przed tern ku­
szeniem . Parę razy w ym knęło  się  publicyś­
c ie  z „R obotnika44 n aw et energiczniejsze  
s ło w o  przeciw  „żydow skiem u kapitalizm o­
wi".

Ale nie w ytrzym ała P. P. S. natarcia. 
P rzytoczona w yżej rezolucja dow odzi, że po 
próbie oporu osta teczn ie  skapitu low ała  
przed atakiem  żyd ow skich  czynników . Zapo­
w iada w ięc „energiczne przeciw staw ienie się  
nagonce antysemickiej*'4 1 zw iązkom  zaw o­
dowym  poleca stanąć przy boku żydostw a, 
a przeciw  w yzw oleńczym  dążnościom  naro­
d ow o usposobionych m as polskich.

Żydzi m ogą sobie pogratulow ać su k ce­
su. Znaleźli w reszcie obrońców sw ojego  
„stanu posiadania", sw oich  zysk ów  p ocho­
dzących  z pośrednictw a, sw oich  kapitałów . 
I le  ich to  k osztow ało , —  nie w iem y. A le ce ­
na m usiała być dość w ysok a , jeśli K om isja  
C entralna „k lasow ych 44 zw iązków  zaw odo­
w ych  zdecydow ała się  tak „energicznie*4 
zw alczać „antysem ityzm *4 wśród polskiego  
społeczeństw a, także w śród robotników , na­
leżących  do „k lasow ych 4* zw iązków  zaw od o­
w ych . I jeśli zd ecydow ała  się  przem ienić te  
zw iązki zaw odow e na straż ochronną dla 
żyd ow sk iego  kapitału .

..IN T E R E S K L A SY  ROBOTNICZEJ".

ła ten , k to  w skazuje na opanow anie życ ia  
gospodarczego przez żyd ow ski kapitał?  
W ięc w  interesie „klas posiadających44 dzia­
ła  ten , k to  dem askuje spekulacje żyd ow ­
skiej finansjery? W ięc m asom  polskiej lud­
ności, zm uszonym  dawniej w ędrow ać za 
Ocean po chleb, a dziś g łod ow ać na w si i 
w  m ieście, gd y  żyd ostw o zalew a m iasta, 
zdobyw a przem ysł i handel w P olsce, nie 
w olno m yśleć o odwróceniu tego  —  jakie  
n ienaturalnego —  procesu dziejow ego? W ięc  
te m asy polsk iego  ludu muszą pogodzić się 
z tym  zalew em  żyd ostw a 1 naw et go  po­
przeć?

I to ma b yć interes „k lasy robotniczej**?

STRAŻ INTERESÓ W  ŻYDOSTW A.

Zakłam anie, oto  jed yne określenie, które 
się  tu ciśn ie pod pióro, Bo przecież trudno

uw ierzyć, by panowie z „K om isji Central­
nej*4 isto tn ie  w ierzyli, że in teresy  k lasy  ro­
botniczej w ym agają utrzym ania polskiego  
narodu w żyd ow sk iej n iew oli. Skoro w ięc  
nie są o tem przekonani, w takim  razie trze­
ba pow iedzieć, że św iadom ie fałszują rzeczy­
w istość.

A le z tem  się  już m usim y pogodzić. „ K o ­
misja Centralna4* orzekła, i —  basta. „K la­
sow e44 zw iązki zaw odow e staną, jak straż 
wierna, w obronie żyd ostw a  i jego  intere­
sów . Trzeba s ię  spodziew ać, że po chw ilo  
wej przerwie w  strajkach, które m iały  dość 
w eso ły  charakter, przyjdzie teraz now y  
okres strajków —  w obronie żydostw a.

C zekam y na to „energiczne przeciw sta­
w ienie s ię  nagonce an tysem ick iej44 przez so ­
cja listyczn e zw iązki zaw odow e. Czekam y  
cierpliwie! J . p .

Przegląd prasy...

P opatrzm y teraz na rezolucję od strony  
m erytorycznej.

J est ona n iezw yklem  .„curiosum*4. Tak  
redagow ano rezolucje socja listyczn e w  dobie 
n ajw iększego  n asilen ia  m arksizm u, k ied y  
k ażd y  w yp ad ek  i k ażd y prąd —  w szystk o  
jedno: kulturalny, czy  gospodarczy —  o ce­
niano sta le  przy pom ocy „n iezaw od n ego'4 
kryterjum : zasad y  w alk i k las, w zględnie teo  
rji m aterializm u dziejow ego.

D ziś te  kryterja m arksow skie wracają do 
życia  i K om isja Centralna „klasow ych"  
zw iązków  zaw odow ych  obw ieszcza w formie 
uroczystej, że ca ły  antysem ityzm  w P olsce, 
to  —  „atak klas posiadających  w w alce  
przeciw ko k lasie  robotniczej44.

L ogicznie sądząc, trzebaby b yło  pow ie­
dzieć tak: obóz antysem icki, to —  „kapita­
liści"; a obóz żyd ow sk i, to  —  „klasa robot­
n icza44.

M enerzy „klasow ych" zw iązków  zaw od o­
w ych , jak w idać, n ie  staw iają w iększych  
w ym agań  swoim  w ładzom  um ysłow ym . P o ­
w tarzają to, co im sufluje żyd ow ska opinja. 
A przecież chw ila  zastanow ienia w ystarczy­
łaby im do stw ierdzenia n icości tej argum en­

tacji- - .
W im w p rzeciw k o  k lasie  robotniczej d a a -

„Surowe tycie” w kolejnictwie.
T o ru ń sk i o rg a n  N. P. R.. ..O brona fcudu", 

o p in ju je  n a s tę p u ją c y  w y p ad e k : —  W  d. 15. 
cze rw ca  n a  s ta c ji T eresp o l (Pom orze) za 
trzy m an o  pociąg  id ą cy  do G d a ń sk a  spow o- 
du zap a len ia  się osi jed n eg o  w agonu . B y ł to  
w agon  sa lo n o w y  d y re k to ra  ko le i w T o ru ­
niu, k tó ry  w iózł

„wycieczkę wyższych urzędników kole­
jowych z paniami do Gdańska, c z y  też Gdy- 
ni“ .
W ycieczka , za m ia s t p rzesiąść  się do in ­

nych , p u s ty c h  w agonów  i d a le j jech ać , zo ­
s ta ła  na. s ta c ji; z B ydgoszczy  za ż ą d a ła  p rz y ­
s ła n ia  osobnej lo k o m o ty w y  i now ego w a g o ­
nu  sa lonow ego. M ało te g o ; m usiano  z B y d ­
g oszczy  posłać  jeszcze jed en  now y  po c iąg  
(m oże lokom otyw ę) d la  odw iez ien ia  uszko ­
d zonej „salonki** do B ydgoszczy , a

„w arsztaty  kolejowe otrzym ały nakaz 
w ciągu nocy naprawić w-agon j najrychlej 
dostaw ić go wycieczce do Gdańska".

..W całej tej opowieści — k o ń czy  „Obro­
na Ludu*1 — nie to jest najtragiczniejsze, 
że skarb państw a poniósł takie a  takie s tra ­
ty  lecz to. że na naczelnych stanowiskach 
są ludzie, kłÓTzy dla w łasnych wygód sza­
fują dobrem pubłicznem, bez poczuria ża­
dnej o d p ow ied zia ln ości" .

„Szczyt cynizmu”.
W ileń sk ie  „S łow o" zw rac a  uw agę n a  

n a s tę p u ją c y  in se ra t w  ,.I. K. C .“ .
„Przyjaciela męża serdecznego na stano­

wisku, pragnie pani bardzo dobrego pocho­
dzenia, — elegancka, przysto jna, mila, 
blondyna, biuralistka, niezamożna. — D y­
skrecję zachowam. Nieanonimowe zgłosze­
nia I. K. C. Katowice, M arjacka 13, — pod 
„Urok życia '1. z

„Szczyt cynizmu, Łeby „przyjaciela mę­
ża" poszukiwać przez ogłoszenie w gazecie! 
D otychczas przyjaciel męża, czyli przyjaciel 
domu w ykw itał cicho, jak  fjołek przy ro­
dzinie. Teraz i takiego szuka się po gaze­
tach. Dziwne czasy!'4

Kocioł garnkowi...
O m aw iając  s ta rc ie  m iędzy  mim. K w ia t­

k o w sk im , a  g ra p ą  k o n se rw a ty w n ą , rządow y 
„ K u rje r  P o ra n n y "  p isze:

„Dla pewnych ludzi — zysk indyw idual­
ny je«t nietylko regułą działania w dzie­
dzinie życia gospodarczego, ale i regułą po­
stępow ania w dziedzinie życia publicznego. 
Cóż bowiem je st motywem w ystąpień poli­
tycznych senatora Radziwiłła, jeśli nie dąż­
ność do obrony interesów  przedsiębiorstw  
zagranicznych, k tóre Książę Pan osłania 
6wem nazwiskiem i k tóre pragnie zabezpie­
czyć przed zachłannością państwa. Ja k i jest 
m otyw działania na arenie publicznej p. se­
nato ra  H eym an-Jareckiego, gdy ów apostoł 
liberalizmu integralnego dom aga się, w Se­
nacie „scentralizow ania decyzji co do im por 
tu  tow arów " (a więc monopolu) i przekaza­
nia podziału kontyngentów  organizacjom 
gospodarczym, na których czele p. senator 
stoi? Znów ty lko „m otyw gospodarczy'*, to 
zn. motyw zysku.

„S tanow cza odprawa, jaką. zgotowano 
w Senacie przedstawicielom „sfer gospo­
darczych" stanowi świadectwo, że Rząd nie 
robi już sobie żadnych iluzyj na tem at w ar­
tości sugestyj w ielkokapitalistycznych z 
punktu włdzenia interesów ogólnych. Sfery 
gospodarcze mogą podawneniu czynić swe 
zabiegi w przedpokojach m inisterjalnych. 
Mogą. sta rać  się o kredyty , ciążyć do roz­
szerzenia swych przedsiębiorstw, dbać o .po­
mnożenie śwych m ajątków. Ale od in tere­

sów państwa, w którego pomyślności zain­
teresow ane są mil jony istnień ludzkich, od 
którego rozwoju zależy nasza egzystencja 
polityczna — w ara '4.
O rgan sa n a c y jn e j lew icy  w sia d ł n a  w iel­

k ieg o  k o n ia  i g ro m i „p ra w icę4* k o n se rw a ty w  
ną. M am y je d n ak  p rzek o n an ie , że zupełnie 
tesam e grzechy, k tóre w ypom ina konserw a­
tystom , znalazłby w  grupie lew icow ej. M o­
że się z czasem  dow iem y, ja k  g o sp o d a ru ją  
lew-icowi. so c ja lizu jący , dzia łacze w  różnych  
in s ty tu c jach  sp o łeczn y ch , ja k ie  to ..p ro le­
tariack ie '*  pensje  b io rą  w ró żnych  „Zupach** 
i w ubezp ieczaln iach!

Konserwatyści radca...
„G oniec W a rsza w sk i"  pisze, że

„wczorajszy a tak  sen. Radziwiłła i Hej- 
m ana-Jareckiego na politykę w alutową rzą­
du był wynikiem uchwał powziętych nieda­
wno na poufnym zjeżdzie konserw atystów . 
Oczywiście, konserwatyści nie spodziewali 
się ze strony rządu tak ostrej reakcji, i d la­
tego wczorajsze zajścia w Senacie w yw oła­
ły w tym obozie wielki popłoch i dezorien­
tację. Na późny wieczór zwołane zostało 
wczoraj zebranie w ybitnych konserw aty­
stów. Zebranie to trwało do godzin rannych. 
Zdania były podohno podzielone. Część kon­
serw atystów  dąży do jaknajszybszego za­
łagodzenia sprawy, inni w yrażają opinję. że 
należy przyjąć „narzuconą w alkę".

„T. zw. naprawiacze, liczą, że pogorsze­
nie się stosunków rządu z konserw atystam i 
doprowadzi do bardziej lewicowego kursu. 
Z drugiej strony  jednak  w sferach decydu­
jących silne są wpływy działające w kie­
runku załagodzenia konfliktu.

Dziś popołudniu odbyć się ma narada 
konserw atystów  z udziałem polityków poza­
parlam entarnych tego obozu.

W  ostatn iej chwili dow iadujem y się. ie  
wśród konserw atystów  przeważa opinja. by 
ze wczorajszych zajść nie robić „wielkiej 
spraw y", k tó ra  pociągnąćby m ogła za sobą 
niepożądane, konsekw encje44.

Losy organizacji pułk. Koca.
A je n c ja  „ P ra sa "  p isze  o  losach p ro je k tu  

z a s tą p ien ia  B. B. n o w ą  o rg a n iz a c ją :
„N a 1 Iipca prezydjum  zarządu stołecz­

nego Federacji P. Z. O. O. zwołuje na ra tu ­
szu w W arszawie zgromadzenie na którem  
będzie om awiana propozycja stw orzenia spe­
cjalnego stow arzyszenia dla walki planowej 
z działalnością kom unistyczną, oraz przeciw 
działania propagandzie haseł wywrót owych.

Takie zadania nowej organizacji wymie­
niono w okólniku rozesłanym  do bardzo 
wielu m ieszkańców m iasta W arszawy. Bę­
dzie to  próba stw orzenia zawiązku nowej 
organizacji politycznej, obliczona na przy­
ciągnięcie do szeregów  dawnego B. B. W. R. 
przedewszystkiem  dawnej opozycji narodo- 
wej.

Jak  słychać w razie gdyby ta  inicjaty­
wa powiodła się w W arszawie, Federacja 
utw orzyć ma tak ie  same organizacje w ca­
łym kraju, a na nich pułkownik Koc oprze 
swoją nową organizację".

Wódz Niemców czeskich
bez maski.

S połeczeństw o  czechosłow ack ie  odnosiło  
się zaw sze d o tą d  z w ie lk ą  n ieu fnośc ią  do 
pow ażnej g ra p y  n iem ieck ie j, t. zw. „S u d e- 
tc n d e u tsc h e  P a r te i z K o n ra d em  H en le inem  
na czele. Od sam ego  je j p o cz ą tk u  podnoszo­
no. że w  po lity ce  te j p a r tji dużo  je s t  n ie d o ­
m ów ień, u k ry ty c h  celów  i zam iarów .

N ieufność ta  zn a laz ła  sw e u sp raw ie d li­
w ien ie  w łaśn ie  w  ty c h  dn iach , k ie d y  przy­
w ódca n ac jo n a lis tó w  n iem ieck ich . K. H en- 
Icin. w y g ło s ił n a  posiedzen iu  d e leg a tó w  te j 
p a r tji w Cliebie p rzem ów ien ie , w  k tó re m  
bez o sło n ek  pow iedzia ł, d o k ąd  zm ierza . Sw e  
za sad y  sfo rm u ło w ał w n a s tę p u ją c y c h  p u n ­
k ta c h : „N ie chcem y dem okracji, —  pow ie­
dzia ł —  w której naród w ięk szościow y po- 
prostu przegłosow ać m oże liczebnie słabszą  
grupę narodową44. Chce zaś. a b y  na m ocy  
now ej k o n s ty tu c ji  podzielono  o b y w a te li n a  
C zechów  i N iem ców . K ażd a  ta k a  g ra p a  n a ­
ro d o w a w y b ra ła b y  sw ego  „w o d za" , i w ódz  
niem iecki porozum iew ałby się  z  wodzeni 
czeskim . W  d ru g ie j części sw ego przem ówią  
n ia  w y stę p o w a ł p rzeciw  czechosłow ack ie j 
p o lity ce  za g ran ic zn e j, o b u rza jąc  się, że na­
ród  n iem ieck i w  ca łośc i, a  R z esz a  N iem iec­
k a  w  szczególności u w aż an e  s ą  za  p rzeciw ­
n ik a  poko ju . P o w ied z ia ł: „C h cę  b y ć  raczej 
zn ien aw id zo n y  razem  z N iem cam i, niżbym  
m ia ł m ieć w y g o d y  z n ien aw iśc i do  N iem iec. 
M usim y m yśleć o  sw ych  dziec iach , ab y  mo­
g ły  pow iedzieć: cza sy  b y ły  twarde, a le  zna­
leźli się  ludzie, k tórzy byli jeszcze tw ardsi44.

P rzem ó w ien ie  to  o d b iło  się g ło śn em  
echem  w  sp o łeczeń stw ie  cz ech o sło w ack iem  
i uw aża  się. że tem  p rzem ów ien iem  H eniem  
zerw ał z sieb ie  m askę. J e g o  p o p rzed n ie  za­
p ew n ien ie  o lo ja ln o śc i w obec państw ow ości 
czechosłow ack ie j b y ły  ty lk o  czczym  fra ze ­
sem .

„P raw o  L u d u "  zazn acza , że  przem ówie­
n ie H en le ina , to  —  w y rażen ie  ż ą d a ń  p a r tj i  
w  form ie u ltim atu m . Ż adne p a ń s tw o  n ie  mo­
że pozw olić , aiby w  te n  sposób  p rze m aw ia ł 
p rzy w ó d ca  k tó re jk o lw ie k  p a rtji, zw łaszcza  
przyw ódca p a r tj i,  k tó r a  s ta n o w i ty lk o  dw ie  
trze c ie  m nie jszości n a ro d o w e j, a  ty lk o  je d ­
n e j p ią te j o g ó łu  lu d n o śc i p ań s tw a . P ism o  
d o m a g a  się o s treg o  w y s tą p ie n ia  p rzeciw  p at 
tji , k tó r a  nie chce s ta n ą ć  n a  g ru n c ie  pań­
stw ow ośc i czech o sło w ack ie j. „C zeske SIo- 
w o“ n a z y w a  p rzem ów ien ie H e n le in a  w y stą -  
pienitem am tjypaiistwowem . i antjykonsty łiu - 
cy jnem . H en le in  je s t ty lk o  czy im ś n a rz ę ­
dziem  i w y raz ic ie lem  czy ichś m yśli. Organ  
le g jo n is tó w  czechosłow ack ich , „Narodu! 
O svobozeni44 p o d k re ś la , że H en le in  stanął 
p rzy  b o k u  N iem ców  n i  R zeszy . K on iecznem  
je s t, ab y  H en le in  p o zn a ł, że  p rzec iw  niem u  
s to i ca ła  d em o k rac ja  czech o sło w ack a . K a ­
to lick ie  „L idove L is ty "  zazn acza ją , że je s t  to  
p ie rw sze w y zn an ie  pod  ad resem  rządu.

O burzenie sp o łe cz eń stw a  czechosłow ac­
k ie g o  jest słuszne, te m b ard z ie j, że  partjai 
H en le in a  w ca le  n ie  rep rez en tu je  c a łe g o  n a ­
ro d u  n iem ieck iego , b a , n a w e t ca łe j m nie j­
szości n iem ieck ie j w  C zechosłow acji, g d y i  
je d n a  trz e c ia  N iem ców  (p a r t ja  ch rześc ijań - 
sko -spo łeczna  i ro ln icza) sto i n a  g ra c ie  d e ­
m okrac ji i u zn a je  p ań stw o w o ść  czechosło ­
w ack ą . O stro  p rzeciw  te g o  ro d z a ju  p olityce  
hen le inow ców  w y p o w ied z ia ły  się  t a k ie  w y ­
m ien ione n iem ieck ie  s tro n n ic tw a  d em o k ra ­
ty czn e  w  sw ych o rg a n a c h  prasow ych.

Z. B.

Prosimy P. T. Abonentów  
nadsyłanie prenumeraty za

llolec.
do

Równocześnie zwracamy sff  
wszystkich abonentów za­

legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów­
nać.

Od soboty dnia 2 7  czerwca br. w kinoteatrze „ A P O L L O 11

S A M O C H Ó D  N r . 99.
Plaga Ameryki — gangsteiy! Wyrafinowane sztuczki bandytów! Dreszcze grozy i emocji- 
Nocne momentv! — W roli głównej: niezapomniany boihatei ,ANNA POLIS* i „BENGALI 
genjalny SIR GUY STANDING oraz FRED MAC NURRAY i MARINS SCHUBERT. -  Tak silnych

emocji jeszcze nigdy nie przeżywaliście !
PORANKI z powyższego filmu: W sobotę dnia 27 bra. o yndz. o-eiej. — W niedzielę dnia 2ł? bnv 

godz. 10 i 12-tej. — W poniedziałek, dnia 2'J bm. o god2. 10 i 12-Jgj.
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J K iś a r e fc i.

Shlep na wsi.
N ie w iem , czyście  szanow ni czy te ln icy , 

w idzie li k ie d y  praw dziw ie „w ie jsk i”  sklep . 
M e  sk lep  we w si p rzy  uczęszczanym  tra k ­
cie, —  i nie w e wsi, k tóra  m a na m iejscu  
trochę in te ligencji (z p oczty , kolei, 'fabryki 
itp .). A le  sk lep  w  ta k ie j wsi „za górami, 
za lasam i”, k tó re j ludność je s t w yłączn ie  
chłopska, w  k tó re j pojaw ienie się auta m o­
bilizuje w szy s tk ich  m ieszkańców  na nogi i 
stanow i przedm iot rozm ów  na cafe ty g o ­
dnie.

.la  ta k i sk lep  w idziałem . 1 chciałbym, go 
tnojem  niedołężne/n piórem opisać.

P rzedeicszystldem  jes t uderzające, te  
się in k i sk lep  obchodzi bez w sze lk ie j w ysla - 
,yry i reklam y. O lnw jest na to. by. dawało  
św iatło , a nie na to, by się na nic gapić.

Dalej!... W szed łszy  do środka, jesteś ude 
rzo n y  szczcgólncm , zaw icsisicnt pow ie­
trzem . nu k tó re  składa ją  się w szystk ie  m o­
żliw e na w si arom aty. R ozejrzaw szy  się po 
izb ie zauw ażysz:

Na ko lkach  w iszą  nasadzone szk ie łka  do 
lam p naftowych, (ogrom nie cenny przed­
miot! w  gospodnrstn.de w iejskicm ). Obok —  
suche kiełbasy, do k tó rych  w estchnienia śle 
s ta ry  k o t■ Rod niem i —  beczka z kapustą  
(specja ł wśród artyku łów  spożyw czych). —  
W  bok, pod oknem , p iękn ie poskładane ko ­
sy  do koszenia. D alej k ilk a  bochenków  
chleba, k tó r y  przed tygodniem  przyw iezio ­
no z m iasta. N a ladzie sk lepow ej oczyw i­
ście w aga do w ażenia tow arów , flaszeczka  
atramentu, itp. drobiazgi. N ad ladą, na pól­
kach same „delika tn e”  rzeczy: cukierk i,
pieprz itp . N iżej, w  osobnych szufladach  —  
m ąka, k ru p y , kasze i inne sm akow itości.

A, gdy się jeszcze  raz zw rócisz ku  oknu, 
ujrzysz w ielk ie  słoje w ypełn ione w odą, a w  
nich p ływ a jące  solne p ijaw ki. W a żn y  to  i 
często  u ży w a n y  środek lekarski. Dobry na 
p u szcza n ie  krw i p rzy  zapaleniach, bólach 
głow y i zębów.

C ały zaś sk lep  sp o w ity  jest deU katnrm i 
n ite c ik a m l lub sia tkam i pa jęczyny . A kura t 
w  sam raz, b y  osłonić praw dziw ą biedę sk le ­
pu, ale też, b y  w yicolać w odw iedzającym  
m ieszczuchu m elancholijną zadumę..

B A Y A R D .

Kronika kulturalna,
800-lecie najstarszego pomnika 

języka polskiego.

D n ia  7 lip ca  br. upływ a. 800 la t  od  w y­
d a n ia  L zw. , .Bulli g n ie źn ie ń sk ie j'1. A k t te n  
7, d n ia  7 lip ca  1130 r., w y d a n y  z o s ta ł p rzez  
(Papieża In n o c e n te g o  I I  (i 130. 1143! d la  a r ­
c y b isk u p a  g n ie źn ie ń sk ie g o . P o tw ie rd z a  on 
.p o siad ło śc i a rc y b isk u p ie  do  d ó b r a rc y b isk u ­
p ic h , onaź n az w isk a  k ilk u s e t lu d z i w  ty c h  
m ie jsco w o ściach  zam ie szk a ły c h  w e d łu g  sp i­
su  u łożonego  w  G nieźn ie  a  po tem  p rz e p isa ­
n e g o  d o  bu lli p rzez n o ta r ju s z a  K u rji R zym ­
sk ie j.

J e s t  to  za tem  źród łow y  d o k u m e n t do 
p o z n a n ia  ów czesn eg o  ję z y k a  p o lsk iego  a  za 
razem  n a jd a w n ie jsz y  jeg o  pom n ik . D ow odzi

KINOTEATR D ŹWI ĘK OWY
Wyświetla film przepojony humorem, emocją i sensacją

Nie oddam  dziecka V a n a s sa
Zachwycająca pieśń miłości i szczęścia. Dramat fascynujących konfliktów 
miłosnych. — W rolach głównych: HELEN HAYES, ROBERT MONTSOMERRY, 
LEWIS ST0NE, CHESTER MORRIS, ŚALLY FILERS -  Niezwykły s p l o t  wydarzeń. 
Bezustanne napięcie — Sensacyjne n^eżycia. — Początek seansów w dnie 
powszednie o g. 5, 7, i 9'10. W niedz. i święta o g. 3 popoł. Progr. nr. 36.

PORANKI filmowe z powyższego filmu; W sobotę dn. 27. bm. •  godz. 3 pop. 
W niedzielę dn. 28. hm o godz. 10 i 12 pr/edp. W poniedziałek dn. 29. bm 

o godz. 10 i 12 przedp. — Ceny miejsc od 50 gr-
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Sw. Getrudry5

„Skarga pośród nas“.
O g ra n ic zen ie  p o d s ta w y  znajom ości S k a t cjj du ch o w ej, a le  w znaw stw ie  i p rze traw ie- 

g i d o  k ilk u  ,.K az ań  Sejm ow ych'* n ic  w ycho- * niu, co d z ien n y ch , pow szedn ich  zab iegów  c,zło 
dzil n a  do b re  a n i w ielk iem u k azn o d zie i, a n i w ieka , w  rza d k ie j u m ie ję tn o śc i ujm  owa,;” *
spo łeczeństw u . B ogactw o  duszy  S k a rg o  w. 
s ldc j, joj g o rą c y  i bezpośredn i zapał, jego 
w y ży w an ie  się  b ez  re sz ty  w  służb ie id e a łu  
—  s ta ło  się w a rto śc ią  p ap ie ro w ą , p rzy jm o­
w a n ą  n a  w iarę  a le  bez p rzekonan ia .

U czczenie Ju b ileu sz u  S k a rg i w y d an iem  
o d p o w ied n ieg o  w y b o ru  jest. pom ysłem  b a r ­
dzo p o ży teczn y m . M ało k to  s ię g a  dziś n a ­
w e t do „Ż y w o tó w  Ś w ię ty c h " , k tó re  ch y b a  
n a jsze rze j ze w szy s tk ich  dzie ł S k arg i roze­
szły się  p o  P o lsce , —  a  co  d o p ie ro  m ów ić
0  in n y c h  tru d n o  d o stęp n y ch  u tw o ra c h  n a ­
szego ap o s to ła .

W y b ó r  prof. B a lic k ieg o  (-.S k a rg a  pośród  
n a s '1, u s tę p y  z p ism  K s. P . S k arg i, w y b ra ł
1 słow o w stę p n e  n a p isa ł A. E. B alick i, K ra ­
ków , 1936, s tr . 190) d o k o n a n y  z o s ta ł —  
n a  szczęście —  poza k a te g o r ja m i lite ra c k ie  
m i; p o p ro s tu  m am y  tu  S k arg ę  bezpośredn io  
o g lą d an e g o , S k a rg ę  g o rąceg o  serca, (p rz e ­
p ię k n e  w y ją tk i z K a z a n ia  o m iłosierdziu) 
szczerego  w y zn aw cę p ra w d y , że m iłość ino 
c n a  ja k o  śm ierć , S k a rg ę  o d d an e g o  „posłu - 
gow am iu '' w y n ik a ją c e m  z m iłości B oga. To 
też  w  innem  świetlJe p o k a ż ą  sic nam  owe 
o d d a w n a  zn an e  u s tę p y  K az ań  S ejm ow ych

ram a
i ro zw ią zy w an ia  zag ad n ień  n a jb a rd z ie j 
p rak ty c zn ie . C h a ra k te ry s ty k a  ducha i d z ia ­
ła lności S k a rg i w y sz ła  spod  p ió ra  prof. B a­
lickiego b ard zo  żyw a i p la s ty c z n a  i s tanow i 
d o sk o n a le  w p ro w a d ze n ie  w  le k tu rę  „ S k a r­
gi w śród  n as" .

W reszc ie  m aleń k i szczegół. O parłszy  się 
n a  rze te ln ie  zb a d an y c h  źród łach , prof. B alic­
k i n ig d y  nie używ a, fa łsz y w eg o  n azw isk a  
S k arg i. Z p rzy k ro śc ią  czy ta liśm y , że n aw e t 
na  ta b lic ę  w ileń sk ą  w y d o s ta ł się „P o w ęsk i"  
i to  w u n iw ersy te c ie  ta k  m ocno  ze S k arg ą  
zw iązanym . O sta teczn ie  i g ru n to w n ie  w y ­
ją śn it tę  sp raw ę prof. d r. Al. O źuczyński 
p rzed  4 !  la ty  (!) w ro zp raw ie  „P ochodzen ie  
i rodzina. Ks. P io tr a  S k arg i P o w ę sk ie g o "  
(l*rzegl. Pow sz. 1892 —  i osobno).

F. B.

„DZIEŃ MORZA**
NA FALACH RADJOWYCH,

Zarówno, jak  w latach poprzednich, tak  i 
g d y ż  s ta n o w ią  o n e  ty lk o  cz ą s tk ę  d u chow e- w r °ku  bieżącym, rozgłośnie P. R adja nadaw ać

(Radio.

go  m a ją tk u  S k a rg i, m a ją tk u  n ie p o sp o lite g o 1 'Ndą ^  dniach 27, 28 i 29 audycje związane
i . 7, „Dniom M nr7.y'‘ W nrrTrttl orlnitii żyw ego.

W y ją tk i  b a rd z o  s ta ra n n ie  w y sz u k a n e  
u g ru p o w a ł w y d a w c a  w  cz te ry  cyikłe: „W  
służb ie  B o g a '1, „W  służbie p a ń s tw a , „N a

, z „Dniem Morza'*. W przededniu iiroc.zy&tości, 
dnia 27 bm. o godz. 20.95 przemówieniu pirzed 
mikrofonem radjowym  wygłosi kontradm irał 
J. Ś w inki. 0  godz. 15.45 usłyszą dzieci słu-

u s łu g a ch  społeczeństw a '*  ‘ i „S k a rg a  o so- > diow isko morskie, napisane przez K onarskie
1 •  j i? i . .• i, - a er f\ Tl + P-rł/rni !ol* Kiiwłn^ O rwnJn 4/2 fxf
biĄ .. (P op rzedza to  b a  iii w  d o b ry  w stęp  
w y w o d ząc y  słuszn ie , że ż rod lo  s ilv  S k a rg i 
leży niet.ylko w  w y ją tk o w e j, je g o  k o n s tru k -

on , ja k  to  p o d k re ś la  uczony te j m ia ry  co 
prof. A le k s a n d e r  B ru ck n e r, że „m im o w sz d  
k ich  cech  s ta ro ż y tn y c h , ja k ie  dochow ał, poi 
szczy zn a  n a  p o cz ą tk u  X II w iek u  z d z is ie j­
szą w  g łów nych  stanow czych  ry sach  zupeł­
n ie  się zgadzała '*.

C a łk o w ity  te k s t  ła c iń sk i bulli w raz z je j 
po lsk im  p rze k ład e m  i o b ja śn ie n iam i zn a jd u  
je  się m. in . w  k s ią żc e  prof. W . Taszycfklego 
p. t, „N a jd aw n ie jsz e  za b y tk i ję z y k a  p o lsk ie  
g o " , K ra k ó w  1927 (nr. 104 „B ib ljo tck i N a- 
ro d o w e j1*). (K A P.)

p. t. „Człowiek za burtą**. O godz. 16.50 
odczyt B. Pawłowicza opisze radiosłuchaczom  
błyskaw iczną podróż na O. Ił. P. „Burza-**. — 
0  godz. 18.50 rozgłośnie nadadzą reportaż z 
P ortu  M arynarki W ojskowej na Oksywiu. — 
Dnia 28. VI., uroczystości m orskie w rądjo roz­
pocznie o godz. 9.50 uroczysta Msza Polowa 
z Placu Marsz. P iłsudskiego w W arszawie, 
k tó rą  celebrować będzie ks. biskup Józef Ga­
wlina. W  czasie nabożeństw a śpiewać będzie 
Jan  K iepura. Tegoż dnia o godz. 47.45 T ea tr

głośnie radjowe nadadzą reportaż z pierwszego 
zjazdu Kaszubów w Gdyni. — Dnia 29 bm-
0 godz. 11-ej rozpocznie się transm isja obcho­
du „Dnia Morza w  Gdyni**. Będzie to Msza p o ­
łowa z P lacu G runwaldzkiego pod Kamienną 
Górą, celebrow ana przez ks. B iskupa Okoniew­
skiego. Fo nabożeństw ie nadane będzie prze­
mówienie P. P rezydenta Rzplitej, oraz prze­
mówienie wiceprem jera inż. E. K w iatkow skie­
go i przewodniczącego Głównego K om itetu 
W ykonawczego D nia Morza min. Al. Bobkow­
skiego. O godz. 12.30 będą mogli radiosłucha­
cze wziąć udział w uroczystości, ja k a  odbędzie 
się w Nowosielcach pod Przew orskiem  z oka­
zji poświęcenia K opca ku  czci w ójta Pyrza, 
k tó ry  w  wieku XVII dzielnie się przeciw sta­
wi! nawale ta tarsk ie j. W  czasie uroczystości 
przemówienie wygłosi Gen. Inspektor Sił Zbroj­
nych G enerał Rydz-Smigły. O godz. 13.00 nada­
ny będzie dalszy ciąg uroczystości —  defila­
da. W  czasie audycji dla wsi radosłuchacze 
w iejscy usłyszą zabawną gawędę A. Zachem 
skiego o godz. 14.30 p. t. „K um oter Jarząbek  
w Gdyni**. O godz. 17.40 transm itow ane będzie 
z Gdyni przemówienie przewodniczącego K o­
m itetu Funduszu Obrony Marskiej gen. K. Sons 
kowskiego. W reszcie o godz. 20.30 nadany bę­
dzie feljeton M. Zydicra, ilustrujący radosne i 
zdrow otne korzyści z wycieczek morskich.

Bogaty program radjow y w  „Dniu Morza" 
uzupełnią barwne i odpowiednio dobrane audy­
cje muzyczne.

 #  #  -------

Programy stacyj radjowych.
NIEDZIELA, DNIA 28 go CZERWCA 1936 ROKfl.

Program ogólny. Godz. 8 Sygnał czasu i pieid 
„Ave Maria*; 8.03 Audycja dla wsi: 1) „Gazetka 
rolnicza**, 2) Płyty; 8) „Przegląd rynków produk­
tów rolnych", 4) 1'iyty; 8.45 Dziennik poranny;
9.50 Transmisja z Placu marsz. Piłsudskiego w 
Warszawie Mszy polowej z okazji „Święta Morza"
1 I-go zjazdu śpiewaków polskich z kraju i zagra­
nicy. Nabożeństwo celebrować będzie i kazanie wy 
głosi ks. dr. biskup połowy W. P. Józef Gawlina. 
Podczas nabożeństwa śpiewać będą: Jan Kiopura, 
oraz chóry; 11.45 Syguat czasu; 11.57 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa; 12.03 Poranek muzyczny;

j w przerwie ok. godziaiy 13.15 Odczyt; 14.80 Pro­
gramy lokalne; 14.45 „W lesie i tartaku", tr. a 
Wilna; 15.00 Programy lokalne; 16.30 Transmisja 
zc Szkoły Podchorążych Rez. Art. we Włodzimie­
rzu; 17.00 „Pieśni Morza" (płyty); 17.45 Teatr 
Wyobraźni; 18.30 Reportaż z pierwszego zjazdu Ra 
szubów w Gdyni; 18.40 Koncert rozrywkowy; 20.25 
„Nowości poetyckie"; 20.40 Przegląd polityczny;
20.50 Dziennik wieczorny; 21.0(1 „Na wesołej lwow­
skiej fali"; 21.30 Recital wiolonczelowy; 22.00 Tr, 
ze Lwowa zakończenia meczu szczypiórniaka Ru- 
munja — Polska: 22.10 Wiadomości sportowe; 
22.20 Muzyka taneczna; 23 00 Program lokalny w 
Warszawie.

Kraków. (239.5) Godzina 8.55 Program na uzjeń 
bieżący; 9,00 Płyty; 11.45 Pogadanka: „Człowiek 
i maszyna**; 14.30 Nowela K. Przerwy-Tetmajera 
p. t. „Ocean" 14.40 Tlyty; 15.00 Koncert reklamo­
wy; 15.20 Koncert z życzeń z płyt.

Lwów, (377.4) Godz. 8.55 Program na dzisiaj; 
9.00 riy ty ; 11.45 „Obrona grafiki polskiej** — fel­
ieton'; dyskusyjny; 14.30 „Audycja dla w si": — 
i)  „Rolnik w obronie państwa" pogadanka, 2) pfy 
ty; 15.00 Muzyka lekka z płyt; 15.20 Koncert re­
klamowy; 15.30 „Dla rozrywki" (płyty) ‘23.00 Mu­
zyka taneczna z płyt.

Warszawa, (1339.3) Godz. 8.55 Program na dri
W yobraźni nadaje słuchowisko ,T. Stępowskie. * Przegl ąd teatralny; 14.30
go p. t  „Na morskich krańcach Rzeczypospo-j AuJdycja ^  wsi; 15.00 Koncert  reklamowy; to.30 
litej". Słuchowisko to  oparte n a  świetnej tra- płyty; 23.00 Płyty.
dycji daw nej flo ty  wojennej Rzeczypospolitej, Katowice, (395.8) Godz. 8.18 „Duża czy mala
k tó ra  za czasów W ładysław a IV w alczyła i od mleczność" — djalog; 8.30 Płyty; 8.5.1 Program na k tó ra za czasów w łady  staw a iv  wal czyta i ou g0Q Koncert man(j0l tnistów: 14.30 płyty;
gasiła zwycięstwa na morzu, przypom ni wszyst 1500 JReportaż z iycia górnika; 15,10 Koncert r*.

kim  te bohaterskie chwile. O godz. 18.30 roz-j,iamoWy ; 15.30 Muzyka taneczna z płyt.

MAR JĄ  SANDOZ.

Łato nad jeziorem.
Ziirich, w czerwcu.

P ew n e m iejscow ości i pew n e d a ty  m a ją  
W łaściw o -ć ] r z y w o iy w a n ia  7, p rzeszłości 
w spom nień , k tó re  te m  siln ie jsze  w y w ie ra ­
ją wcj&enie, im b y ły  p ięk n ie jsze , w  im  w ię­
kszy m  k o n tra śc ie  s to ją  do  n aszego  ży c ia  
dzisie jszego . N ie ra z  p a trz ą c  n a  ja k iś  w id o k  
d aw n o  zapom niany , p rz e c ie ra  się oczy i p y ­
t a  niepew nie: czy  n ie  śn ię te ra z?  P rzesz ło ść  
i teraźn iejszość m iesza się n a g le  w  jed n o ść  
bez  ro zg ran ic ze n ia .

T a k  j a  p rzeżyw am  p o w tó rn ie  słoneczne 
le tn ie  w sp o m n ien ia  z u ry sk ie . T c  sam e czer­
w o n e  róże k w itn ą  w  ca ły m  p rzep y ch u  n a  
U rian a s tra sse  ja k  w ted y , k ie d y  zaku rzonym , 
rozp ęd zo n y m  m oto rem  zjechaliśm y  z G ott- 
h a r d a  do te g o  m ia s ta  og rodów . T u h o te l 
gdz ie  n o co w a liśm y  w raz  H arle y em , tam  k o n  
su ła t k tó re g o  g o śc in n a  b ra m a  otwajTa się 
p rze d  d w o m a la ty  n a  p rzy ję c ie  s tru d zo n y c h  
tu ry s tó w  po lsk ich . Z now u n a  szafirze  jezio ­
r a  o d b y w a ją  się  le tn ie  R u d c rre g a tta  a na 
c e g la s ty c h  k o r ta c h  w y tw o rn e g o  B au r au  
L a c ‘u m ięd zynarodow y  tu rn ie j tenisow y'. —-j 
Z now u sied zę  w  p rzep ięk n y m  sta ry m  dzie­
dz ińcu  a rk a d o w y m  p o tę żn e g o  tu m u  G ross- 
m ttnsteT  p rz y  za p a lo n y ch  lam p ionach  i po ­
ch o d n iach , a  w  c iszy  w ieczoru , k o śc io ła  i 
z a s ty g ły c h  w  za słu ch an iu  tłu m ó w  p ły n ie  
czafo w .^ i i n u ^ t a  w in te r tu rsk ie j se re n ad y .

spoiiiiueniiUiii a  ich

b o w tó ram i z  dzisia j le ż ą  je d n a k  m iesiące  i 
la ta ,  p rzew alczone , p rze tę sk n io n e , czasem  
n ie w ia ry g o d n ie  sp lą ta n e , p e łn e  w y siłk ó w  nie 
p ro p o rc jo n a ln y ch  cło naszy ch  sił. L e ż ą  po­
ryw y, zduszone przez złych ludzi lu b  u iałe- 
o fiary , z k tó ry c h  p o w sta ło  w iele d o b ra , lu b  
p o tę żn e  w ra ż e n ia  n ie z a ta r te  niczem  i godzi­
n y  łez, o k ó ry c li n a jp rę d ze j się zapom ina 
L eż ą  rzeczy , k tó re  do dziś p ie k ą  jaki ogn iem  
i zam iary , p rz y c za jo n e  d u m n ie , u p a r te , cze­
k a ją c e  n a  lep szą  chw ilę. D ziw na n a tu ra  ludz  
k a! Im  w ięcej cierpi i sza rp ie  się i d o zn a je  
zaw odów , tern się s ta je  zaw zię tsza , tw ąrd - 
sz a-o d p o rn ie jsza . A le  są  też ra n y , k tó re  n i­
g d y  się  n ie  go ją  i k tó re  p o d  w pływ em  w zru  
szen ia w y b u c h a ją  n ie p o h am o w a n ą  fa lą  
rozpaczy .

Mój k o c h a n y  Zuricłi. 7, k tó re g o  P zaru  
nio m ogę się w y p lą ta ć , lśni c a łą  g a rn ą  b arw  
i b la sk ó w  w ty m  n a jp ięk n ie jsz y m  m iesiącu , 
w  tc  n a jd łuższe  w  ro k u  dni cze iw co w e. P o  
s trasz liw e j zim nej d w u ty g o d n io w ej słocie, 
k tó r a  za le w a ła  m ia s ta  po to k am i deszczu  a 
g ó ry  śn ie g am i, k tó r a  zn iszczy ła  p raw ie  d o ­
szczętn ie  c a ły  p ie rw szy  zb ió r sian , podcię ła  
n o g i, p ie rw sz em u  sezonow i hotelow lem u i 
po w strzy m ała  c a ły  zapęd  do  sp o rtó w  i tu ­
ry s ty k i, n a s ta ły  b łogosław ione  dn'ę pogody  
i od razn  upałów . P a n ie  w b ie li, żag le  n a  w o 
dzie, r a k ie ty  i  k o s tju m y  k ąp ie lo w e , oto 
sym ptom y  la ta , n a  k tó re  czek a liśm y  z u p ra ­
gnieniem .

I znow u n a  D oldcrze w* b łę k itn y m  b ase ­
nie k ą p ią  się sp rag n io n e  w ody  tłu m y  n a  tle 
zielonych traw n ik ó w , b u jn y c h, la sów. wrśród 
m uzyki i s łońca. S zere g i a u M B t o u ó w  ru - 

.yłę a  v go ry . -

g n ęb ien iu  s ło ty , po  sza ru d ze  d n i le tn ich , 
o c iek a jąc y ch  deszczem  i sm u tk iem  iśc ie lis­
topadow ym .

D ziś na. b łę k itn e  niebo p o ra n n e  w y lec ia ­
ły  ogrom ne sz ta fe ty  ae ro p lan ó w  z DUben- 
d o rfu , sześć po  sześć  i trz y  po osiem . R oz­
p o c z y n a ją  się  bow iem  n a d e r  c iekaw e m a­
n ew ry : w o jn a  m iędzy  S zw a jc a rją  n iem ieck ą  
a  f ra n c u sk ą , w sch o d n ią  i zachodn ią . T u  k ie ­
d y ś  p a ra d o w a ł n isk o  n ad  m iastem  n a jn o w ­
szy  Z eppe lin  n iem ieck i LZ 129, o d b y w a ją ­
cy  sp e c ja ln ą  pod róż p ro p a g a n d o w ą  n a d  
S zw ajca rją . P o tę ż n a  s re b rn a  ry b a  su n ę ła  
m a je s ta ty c zn ie  w  p rzestw o rzach , w y w o łu jąc  
se n sac ję  tłum ów , p a trz ąc y ch  w g ó rę  z c ie ­
k aw o śc ią  a  zarazem  n ie ta jo n ą  n ienaw iśc ią . 
OJ, k tó rz y  n ied o b rze  w idzą , n ie  zrozum ieli, 
d laczego  na. o g o n ie  ry b y  n ic  zn a jd u je  się 
ja k  zw y k le  sw a s ty k a . Z astąp io n o  ją  je d n a k  
ty m  razem  przez p ięć o lim pijsk ich  k ó lc k  
m ag icznych .

Z rz e c z y  p o w ażnych , to c zy ły  się o s ta t­
nio o b ra d y  w  B u n d e s ra t w  B ern ie  nad  sp ra ­
n ą  s to su n k ó w  % S ow ietam i. Duży odłam  
S zw ajca ró w  w idzi bow iem  w  naw iązan iu  
s to su n k ó w  d y p lo m a ty c zn y c h  i han d lo w y ch  
z R o s ją  duże k o rzy śc i m a te ria ln e . J e d n a k  
po p rzew lek ły ch  d e b a ta c h  g ło so w an ie  d a ło  
w yn ik  u jem n y ; p ro je k t ten  73 g losam i prze; 
ciw  55-eiu odrzucono . J e s t  to  w  p rzew ażnej 
części zasługą b y łe g o  p rez y d en ta  S zw ajca­
rii. M otty. zac ię tego  w roga Sow ietów . O bec­
n ie  p o jaw iły  się w  m ieście  sp ec ja ln e  afisze, 
za ty tu ło w a n e  ...Y ntw ort an H erm  M otta", 
obw ieszczające  o d czy t, u rz ą d ź m y  p r e  ' » 
ło  p rz y ja c ió ł R osji. N iew iele to  już  je d n a k

pom oże, g d y ż  w obec w y n ik u  g ło so w a jn n  
sp ra w a  ta  je s t  na ja k iś  czas  p rzesądzoną

S y tu a c ja  g o sp o d a rc za  Szw ajcar,ii n ie  w y ­
g lą d a  w esoło . Ruch tu rystyczn y  m iędzyna­
rodow y podupada coraz bardziej, hotel© w  
dalszym  ciągu  bankrutują, „ H o te jp lan "  
w sk u te k  d łu g o trw a łe j s ło ty  n ie  p rzyniósł 
ta k ż e  d o ty c h cz as  sp o d z iew an y ch  re z u lta ­
tów , a liczba b ez ro b o tn y ch  w z ra s ta  co m ie­
siąc. T a k ż e  k w itn ą c y  p o d cz as  w o jn y  i po 
w o jn ie  p rzem y sł sz w a jcarsk i p rzechodzi cięż  
k i k ry zy s , a  rac ze j m ożna  pow iedzieć, że 
k ry zy s  ten  d o p ie ro  się  zaczął.

T a n ie ją  n iem al z d n ia  n a  dzień  m ieszka  
n ia  i a r ty k u ły  spożyw cze. K ied y  n a  począt­
k u  m ojej k a m p an ji sz w a jca rsk ie j n ie  m o­
g łam  zn a leźć  p rzyzw o itego  p en s jo n a tu  po­
niżej 180 f ra n k ó w  m iesięczn ie . —  te ra*  
je s t w ie lk i w y b ó r już  po 110 i 120 fr. T a k  
m ie sz k ań  ja k  pokoi um eb low anych  je s t „z a ­
trzę s ie n ie"  i w łaścic ie le  m o d lą  się  po p ro stu
0 gości.

Im g łęb ie j w  la to , tem  w sp an ia le j w y g lą  
d a  nasz  u lu b io n y  ta rg  o W o co w o k w ie tn y  n a  
B iirk lip la tz . P rz y b y ło  n a  n ie jeszcze jedno 
s to isk o , zo rg an izo w an e  z ram ien ia  F ra u e n -  
ze n tra le , k tó ra  zb iera d a tk i w  n a tu rz e  na 
rodziny , o barczone  w iększą, ilo śc ią  dzieci. 
Z ak u p u jące  pan ie dem u c h ę tn ie  znoszą, tam  
to  parę  w iązek  m archw i, to  k ilo  ow oców
1 talk sk ła d a ją  się d a ry , k tó re  n as tęp n ie  za­
pobieg liw e panie 7. F ra u e n z e n tra le  ro zd a ją  
m iędzy  p o trze b u jąc e  rodziny .

T e a try  za m k n ę ły  sw oje  podw oje  n a  d łu ­
g ie w a k a c je  le tn ie , kończą  sie ta k że  k o n ­
ce rty  z w y ją tk iem  ty ch  n a  w olneiu  pow ie­
trzu , uo  k tó ry c h  na leżą  u lu b io c J ^ fc ^ p a d j j .
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i. r..aczerp®ięfych z ost-n-tnie- 
■Rib!j-rt>»Vi Puław*,dej ..Baila 

>14 gospodarstw  włościań- 
ictwn w rośni gospodarczym  
teta-winny r.nst.; 

i-c7.w 19"" 34 zaliczyć należy 
e ciężkich d la rolnictwa. P o  

k cen '..nwnych 7,b«ź i niokt/i- 
linr!owianych m usia ł  ujemni-'' 

■>ł#vlftrtin wyczorp.n n v-h finanso- 
a. silnio adczuwahy brak k redy - 1 

i ł  sytuacje wsi. W badan ■cm roku ! 
itnłu czy.nn ro śjyzeiiL-zmiign n a ; 
tenru) o TW.4-4% w stn.siu;ku 'I'1' 
jo  i o -141.81 % w ^urównai iB 

2 lał 1,026 SO. Jorinnc-łc li te  jotkifjk
ro już w  rnHn nhinglri  • w y k n z n l y  i
CMorawrln <aa’’i‘';. ©Uniżyły się w j
dalsze 7.4f> z?. ::a ha.

, , ■- . I
priori i ; « c  ii w  s t a s u n . u i  u o r o i c n  u -

Ingily w 11,1 i o ro,ii(l;oM o 03.71 zł. 
j. o  14. i M ••;. ■ ■■/■■:■< M ■■■/■ •;:■  g ó l i i r  

wyka:::iiv w " ■ ■;i es:us" ii::?'o|ii:in.;-v 
p - o r l y z a c j o  o ! 8 . 7 n '„, k o * z t . y  g o ? p n -  
1 . 5 2 linkś;vi n.a o 13.8%,

32 gr. L ekarz i lekarstw a z 10 zł. 27 gr. na 
4 zf. 80 gr„ kształcenie dzieci z 19 zł. 30 gr. — 
6 zł. %  gr. T ytoń i papierosy z 9 zł. 02 gr. do 
4 zł. 63 gr.. napoje alkoholowe z 5 zł. 27 gr. 
d o .1 zl. 90 gr.

Hhrona zaatakowanych przez min. Kwiatkowskiego
W związku z zarzutam i min. K w iatkow skie­

go o niepłacenie podatków przez konserw aty­
stów i ich organy prasowe ■— sen. Heyman 
Jareck i w ystosow ał do min. Kwiatkowskiego 
list; w którym  m. in. pisze:

..Stwierdzam, że przypadający odemnie oso­
bisty podatek dochodowy wynosi rocznie oko-

Odezwa w sprawie handlu dewocjonaliami.

ni" z a > w  
hi e-ynil 
ii i surowe 

9.S1.! zł. na
’ji rnśiinri" 
d r.owied nir ao zu.aan. i akie 7.3; 7.1 y i

Izie gospodarczym  i przychodzie  su- j 
irzrehód ijsv#ty w ykaza ł w zrost  w | 
do roku •iJdoglegf o 9.47 zł. na ha, i 
W y ,  Oeiiicałsirji

S ekc ja  chrześcijan h and lu jących  dewocjo- 
naljami przy  S tow arzyszen iu  K upców  Polskich  
w h y s tu c l io w ie  w y d a ła  odezwę, w k tó re j  

m.u ierdza, że 80 p rocen t  h u r to w n ic tw a  dewo- 
cjtuudji w  Pulscc znajduje  się w ręk ach  ży­
dów, k tó rzy  zarab ia ją  n a  tym  hand lu  zgórą  
l*if) mil jonów z ło t w h  rocznic. „N ajw yższy  już 
czas —  piszą autor7,y odezw y -— aby  handlu- 

j  iący dew ocjonal jam i w Polsce uświadomili so- 
! hic, jak im  je s t  w ystępkiem  w s to su nk u  do re- 

dgii i spo łeczeństw a polskiijgo, żo k upu ją  
i kizy/.jdci. medaliki , obrazy  św ię l ł ,  r jżąń ce ,  

lwiążki do nab o żeń s tw a  pochodzące ze źródeł 
J żydowskich**.
j Za/.miczywszy, że w alkę  o odżydzenic han- 

l:i ' r ' " ' " !!l" " a -  j diii d w o c jo u a l j  uui podjęło obecnie p rzy  p o p a r  
J ciii duchow ieństw a  społeczeństwo częstochow-

0 zezzłnrnęz- j ,-kic. p dezw a dodaje; „A by umożliwić w szyst-
o 7.92 T .  w tom : k if l  kato l ikom  nabycie  dowocjonali j,  pochodzą-

1 zwierzęcej o I cy.di wyłącznic ze źródeł kato l ick ich , w szy  St­
ic sklepy i stragany  częstochowskie, prow a­

dzące wyłącznic tow ar pochodzenia chrześci­
jańskiego, są zaopatrzone w widoczne dla 
wszystkich tabliczki z napisem ..Tu tow ary 
chrzejęijańskie“ . Oprócz tego większe przed­
m ioty kultu religijnego pochodzące ze źródeł 
katolickich np. obrazy, są zaopatrzone w od­
powiednią cechę, znak ochronny. Sekcja, pro­
pagandow a niniejszem zwraca się do w szyst­
kich katolików7, przybyw ających do Częstocho­
wy, ab y  kupowali przedm ioty ku ltu  kato lick ie­
go jedynie w7 sklepaćfi zaopatrzonych w ta ­
bliczki: „Tu tow ary chrześcijańskie*1, a nie na­
bywali dewocjonalij w żadnych innych skle­
pach ani też od przygodnych sprzedawców7, 
k tó rzy  z.w ykle .są w ysłannikam i przedsiębiorstw7 
żydowskich. Równocześnie sekcja -propagando­
w a prosi w szystkich księży, przybywających 
do Gzęstohowy z kom panjam i, aby uśw iado­
mili pątników, że tylko w wymienionych skle­
pach i straganach nabyw ać winni dewocjonar 
lja“ . (KAP.)

Iw ; n si i o. n ,v, ę: <• '■
kapitnj-n n .\  unego j
i. przychód C7,y-

kap ila łu  czynn-siro w ynosił  w tym  | 
ren ta  m ają tk o w ą  w proCunlru-h j 

i7 .\ę togo I..':•>*;:il'■ w łasne  s tanowiła  I
■racę w yno- j

za i dz i e '
■ n r  w i”:

Dziś i codziennie w kinie £WIT Straszewskiego 18.
Program Nr. 29. Pelef. 182-0 1.

r> m  1.63 '7. Zarnbfk ze
1 iJzień p r ,v y  cz łonka  ro.dziny 

iriiiruj-t wie rolnem.
olna-zy wy i:azar m eenaczny spa- 
,7 t i; i n i u z. nokiem ubiegłym, a inia-l 

z zł. na guspoihiretwo (o i j
a h i  fo t e !  ee n iż izy  od
n 7 lar 19?fi-R0 o 2.06S zł. na go?_
I r i 150.58 zł. rn ha

Od soboty dn. 27 czerwca hr. Wielki, potężny erograsi sonsacji w wielkim styiu I silnej omocji!

C Z E R W IN Y  W O Z  M O N IK A
W ród nrcyciekawych atrakcji cyrkowych, potężnych scen sensacyjnych rozgrywających się na 
tle bajecznej przyrody Szwajcarii toczy się akcja lego niezrównanego prog-jinu. — W rolach 
głów nych w7ystępują: Gustaw Disssl, Kertha Thlelo, Raquol Torros, Charlos Bickłord, Brota Nisson.

1’rzodstawienia codziennie o godz. 5-ej 7-ej 1 9-ej w dni świąteczni od godz. 3-cie.j pjpołudnin. 
Sala chłodna, doskonale orzewietrzańa. Ceny miojsc od 50 groszy.

■ n' 11 :nwg u!cyrłv dalszemu ogra 
jr° g o tów kow e przyi b o d y  j

rn ru7/ u i’ w i'1 -rO7'ii,iiii :
0 8.12 % . p rz r u l io d r  p o /^ g o sp o  !ar- 

2 . 1 4 . ro7,' l:o iv o
i,,,,,.iCii-'.n;larc7,i.' o 32.26%.

' ■■■ n a  w v ż ; - w  i c n i e  ( n a  osobę*
; w y d a o s o b i s t o  (ubranie  

■> 5.ń'v,-v.
v i . i a : a i gŁU.wkowo mi w? 

in wy u w iły :  w roku gosnodare-zym
1 - 17j  złotych 01 gr., w 19:33/31.
' ‘gr. Sp.ihlk wice wyniósł SR złotych 

ni *źnn powiedzieć, to  połowę.
7 i i ż -pad ły  z 47 zl. 78 gr. do 
i.adziiO z 12 zl. 14 gr. do 7 zł.
’ i sarzot.r z 6 zł. 8 gr. do 2 zł

Bogaty bilans działalności K. S. M.

ło zł. 30.000 i że podatek zawsze wpłaicałenl 
i wpłacam  bez żadnego zalegania. Nie mówi^ 
przytam  o podatkav'.h przedsiębiorstwa, które­
go jestem  prezesem zarządu, przekraczających' 
rocznie zł. 250.000, a wpłacanych również z ca­
łą. punktualnością.

..Nii w ątpię — pisze dalej senator Hey- 
m an-Jarcoki. że p. minister poleci dokonać na« 
tychmiast sprawdzenia i w konsekwencji spro­
stuje swoje twierdzenie wypowiedziane z try­
buny Senatu, a nie w ątpia dlatego, że nie* 
oględne postawienie nad członkiem ciała p ra­
wodawczego niesłusznego podejrzenia, iż pozb* 
wia skarb państw a należnych dochodów, było­
by wprowadzeniem do obyczajów politycznych 
czynnika, którego ani p. minister, ani ja , ani 
żaden uczciwy człowiek nie chciałby w nich 
w idzieć11.

W „Czasie" zaś okaz.ało się oświadczenie, 
którego najbardziej charak terystyczny  ustęp 
przytaczam y:

„Stw ierdzam y, że „Czas*1, jako pismo 
ideowe, nieobliezone na zysk. żadnych docho­
dów nie daje i dlatego podatku dochodowego 
aie opłaca, o czem właściwy Urząd Skarbowy 
doskonale jest poinformowany. Co do podatku 
od uposażeń, to rzeczywiście po dzień wczo­
rajszy zaległości nasze wynosiły zł. 1515 gr. 17 
oraz zł. 40 odsetek za zwłokę. Zaległość ta  
została przez nas w dniu wczorajszym ureirulo. 
wana‘‘.

P. Mackiewicz natomiast tak pteze:
„Istotnie „Słowo" zalega z podatkami paift- 

stwowemi i zgadzamy się, że rak być nłe po­
winno. Jak o  na okoliczności łagodzące może­
m y powołać się na a) biedę miasta w IctOrem 
wychodzimy, b) specjalnie niedogodny dla 
praisy wileńskiej rozkład kolejowy i pocztowy, 
c) fakt, że w czasie naszej pracy w Wilnie 
posiadaliśm y konkuren ta subsydjowanego z 
funduszów państwowych*'.

Jednocześnie dodaje, że w dniu 18 bm. pd 
półtorarocznem  oczekiwaniu „Słowo'* otrzyma­
ło odmowną odpowiedź na podanie o rozło­
żenie zaległych podatków na raty. „Co się od 
tego dnia dzieje — pisze —  to pozwolę sobie 

podać do publicznej wiadomości w sobo*q 
27 czerwca po uzyskaniu na to zgody człon­
ków adm inistracji naszej gazety**.

roi, 
ul? 

10.04 %
wrdrUłlri 
dorosła) 

. nl ni wie

l n,-l n>n-

*

■!, W j u . e n b u r  i k a p e l a  c h ło p ię c a ,  
i c h 1 l i  s iiedzioli n a  E u r k l i p la l z .  —
i-nj,; uk susów  o rozpoczęły  sw oje

„K ierow n ik", czasopism o K atolickich Sto 
wiiczyszeń Młodzieży, przynosi spraw ozdanie 
z działa lności te j organizacji aa rok  1935. Wi 
d ług  sta tystyk i w roku spraw ozdaw czym  
S. i i .  liczyły 312.184 członków, w  tern m ęsk ie  
134.295. Odziałów K S. M. m ęsk ie  liczyły — 
4.553, żeńsk ie  5.280.

K ato lick ie S tow arzyszenia Młodzieży roz­
w ijały w ok resie  spraw ozdaw czym  bardzo oży 
w ioną ilżiahtlhość i to w e w szystkich działach, 
a więc relig ijnym , ośw iatow ym , zawodowym , 
organizacyjnym , w ychow ania fizycznego. K. S. 
M. m ęsk ie  odbyły 17 zjazdów7 delegow anych; 
2.403 wizytacyj oddziałów7, 139 kursów  z udzia 
łem  8.814 uczestn ików , 467 obozów; 2.301 
członków w zięło udzia ł w zaw odach wycho­
w ania fizycznego, a 77 w strzeleckich , do  kon- 

j ku rsów  p rzysposob ien ia  rolniczego stanęło  
I 1205 zespołów  z 8422 uczestn ikam i; zorgani- 
j  zownno 78 sery j rekolekicyj zam kniętych z 
I udziałem  3106 uczestników , i 2061 rekołekcvj
! otw artvch. W  kółkach  m uzycznym  grupow a-

fi 7. m u z y k ą  p o  je z io rz e  i  naj-,1
• i jak  ..R elvetia*-, „ S ia d ł  — — —— — ■— — —  

mii. Z i i r ich " ,  czv  . .U to “ 0(1-

i , „ , ,  1 w * , ,  m  t e s - . !  c e m ;  g i e ł d o w e  z D o 2 a .
h a r t e o  jes t f a k t ,  ze  imasiO) ™

i a k  "delo innvch m iast! Na 2 ' ełdzie zb«'4o7 o - towarowej ,w Krakowie j i* w ic i e  uii  y c n  i n i a  i n0[wvaM0 w pjątek dnia 2ą bm. następujące ceny:
pełn ie  n i-  z n a  K urzu ,  b/.y-j /boża. Pszenica dworska, czerw, stand. 22.25 —

u lo w y  lilio sp e c j a ln e j  masytjję .SO; biała stand. 22.00—22.25; targ. stand. 21.75
go n ie p o t r z e b n e  j e s t  t a k ż e I do 22; żyto dworskie stand. 14.40—14.60; targo-
nn s  z le w a n ie  u lic  i c bodn i-  i we pl:iml- 14.15—14.25; ^ ' ' e s  dworski stand. 15.50 n a s  / . lew am e  u u c  i cn o - im  j ^  i g _5; ta r ? _ stmfh 1500_ 1 5 o5; jęczmień iwor.

j 15—IG: targowy 14—14.25; kukurndza krajowa
itra s tęm  do K'j p ięk n  j na-J i4.r,o—15.

Artykuły strączkowe. Groch Wiktoria 31—33; 
pół Wiktor ja małop. 26—28; zwyldv jadalny 25— 
27; polny pastewny 18—19; polny do siewu 21 — 
23; fasola cukr. biała (jasiek) 30—32; biała 22— 
26; klockowa 24.50—23.50; długa 24—23; Wachtel 
19.30-20; bobik do siewu 15—15.50; wyka ciemna 
18— 18.50; szara 17—17.50; pelui/.a 21—22; łubin 
żółty 14—14.50; niebieski 10.50—10.7->: tufrądclla 
podw. c7yszcz. 31—32.

Arlvkulv pastew ne. Makuchy i-zopakowe U  .->0 
ilo 13;’ lniane 37-38 procent biał i ttusz. 16.50— 
17.00; soja śrut ok. .1-45 nroc. kia!, i ttusz. 22.n0— 
23: siano słodkie 6—6.50; średnie 5—5.50; k v . ś n e  
ą _ 4 ; potraw 3—4.50; koniczyna pastewna 7—7.o0; 
stoma długa 2.80—3; mierz-wa luzem 2.50--2.S0; 
ziemniaki stołowe 2.73—3.

Nasiona. Rzepak zimowy 7. workiem 12—42.50; 
rzepik czyszczony leini z workiem 4 0 .0 0 — 11.00; 
siemię lniane z workiem 90 proc. basis 36—3 i ; 
mak niel)iesk,i z workiem 60—62; szr.ry 57—3 . 
kminek krajowy czyszczony 95—100; koniczyna 
nasienna czerw, atest. 148—Li*!; bez kanianki 130 
dn 135: surowa czerwona 105—115; tymotka baz 
kam atest. 98 proc. czyst. "0—55; targowa 35—40; 
esnai.-eta z workami 12—13

Przetwory nip n a ^ k h . Haka pszenna gal. I st- 
n ia t ic im  w a- i  ,VVI11 ę.oo proc. 38—89.50; gatunek TA sn. wym.

0-43 proc. 35.50- 36.50; gat. IB st. wym. 0-53 proc.

ło się 5.176 członków w śpiew aczych 16.775; 
p rzed staw ień  i i w zo rn ic  zorganizow ano —
18.693. W ygłoszono w ykładów  na zebran iach  
ogólnych 38.957.

Nie m niej bogata była działalność K. S. M. 
żeńskich. Z jazaów  delegow anych odbyło się 
18; w izytacyj oddziałów  2685, ku rsów  312, 
z udziałem  8724 uczestn iczek; w zaw odach 
w ychow ania fizycznego w zięło udział 1529 
d ruchen , do konkursów  przysposobien ia ro ln i 
czego stanęło  1522 zespołów  z 10.659 uczest­
n iczkam i; w  rekolekcjach zam kniętych wzię­
ło się 5.176 członków, w śpiewaczych 16.775; 
zaś zorganizow ano 2049 sery i. W ykładów  wy­
głoszono 47.760, do k ó łek  ośw iatow ych natę­
żało członkiń  9.S28, m uzycznych 898, śp iew a­
czych 31.483.

Przytoczyliśm y zaledw ie k ilka  cyfr na j­
bardz ie j charakterystycznych. Świadczą one 
bardzo wym ownie o sile  i  bogatej działalno­
ści K. S. M.

 oqo----------

yc-h u r z ą d z e ń  są lu d z ie .  —  
zy o h  ch ęc i  n i e  m o g ła m  sic 

an i  n a  d o b re  p o ro z u m ie ć ,  
n im i  m ie sz a n in a  n ie z w y k łe j  

i r a u o w i to śc i  z e g o iz m e m  i 
N ieu fn i i p o d y jr z l iw i  w o -  

v. p a t r z ą c y  z g ó ry  n a  k a ż -  
o !'■ f r a n k ó w  m n ie j  od  

■•sio fal: ży w i są, t a k  w in -  
yBiu p r y w a t n e m  b a rd z o  
mi. C zy  to  n a t u r y  t a k  o d-  
d o  i s ł o w ia ń s k a  n ic  m o g ą  
c/.v ten ich j e ż y k  t r u d n y  
,ie. —  d o ść  że m ie s z k a ją -  

m ów ki c z ę s to ;  p rze s ie -  
eg o  k r a j u  S z w a jc a r ó w  a 
■ n a ró d .
'n ich  ez y s io* c i ,  p im k tu a l -  

'o i  j i rą co w ito śo i ,  prnky  
P o d z iw ia m y  i|Li J 

' z j  ko w c . Ale n ie]  
spomt

33—33.50; gat. IC st. wym. 0-60 proc. 32—32.50; 
radowa 0-95 proc. 27.50—28; mąka żytnia okrę­
gu Krakowskiego I gatunek st. wym. 0-50 procent 
23.75—24.00; I gatunek st. wym. 0-65 proc. 23.00— 
23.50: razowa 0-flo proc. 18.25 -18.75; mąka i. okrę 
gu Poznańskiego I gaiunek st. wym. 0-50 procent 
24.25—24.50; otręby żytnie stanadart. 9,25—9.50; 
pszenne Średnie 9.25—9.50; perłówka 33—34; 
pęcak fabryczny z workiem 21.50—23: chłopski
bez wor. 19.00—19.50; siekanka jeozm. labr. z wor 
kiem 22—23; chłopska bez worka 19.50—20; kasza 
jaglana fabr. 31—32; chłopska 29 -30; tatarczana 
cala 28—28.50; łamana 26—26.50.

Tendencia słabsza, podaż mała, dowozy lokalne 
małe.

i po rt
ŁUCZNICZE MISTRZOSTWA POLSKIE.
We środę zakończone zostały narouowe » •  

wody łucznicze o misr-rzosuwo Po ski. strze­
lanin do mira w konkurencji pań zwyciężyła  
Z. Bunschowa (Sokół, Kraków) 12 trafnych 
na 15 strzałów, zdobywając tytuł „kurkowej 
królowej Polski'* na rok 1936 2) Janeeka
(PPW Kraków) 8 Lafnych. W konkurencji pa­
nów fytui króla kurkowego zdobył J, Wójcik 
(PPW. Kraków) na 15 strzałów — 14 trafnych, 
co jest wyrównaniem reikordu Potoki. Zwy- 
cięsca zdobył przechodnią nagrodę „łucznik** 
P. Prezydenta R. P. Drugie miejsce zająj Szy- 
muś (PPW. Kraków) 13 trafny oh Pierwsze miej 
sca we wszystkich konkurencjach mistrzow­
skich przypadły następującym zawodnikom:

Strzelanie na krótkiej odległości w kor.su 
rencji pan — 1) Bunschowa. Ze6połowo —
PPW. Kraków. W konkurencji pauów na od­
ległości krótkie — Szyraus 708 pkt. zespołowo 
PPW. Kraków 1760 pkt. W  konkurenoji pań na 
.długie odległości — Kurkowska— Spychajowa 
1042 pkt. Zespołowo —  ZS. Kraków 2162 pkt. 
W konkurencji panów na długie odległości — 
J. Wójcik 859 pkt, zespołowo — Sokół—Kra­
ków 2009 pkt. W punktacji ogólnej za strzela­
nie krótko i długodystansowe zdobyła B 
schowa przed Kurkowska— Spychajową, 

necką, Panków, Stępieniówną i Moczulska., 
połowo w konkurencji ]»ań — PPW. Krat 
przed Z. S. Kraków, po P. K. O. Warszaw  
P. P. W. Lwów. Mistrzostwo Polski na króik 
i diugie odległości zdobył J Wójctk. Zespoło­
wo —  Sokół Kraków.

W tegorocznych mistrzostwach wielki suk­
ces odnieśli łucznicy krakow9cy, zajmując pra­
w ie wszystkie czołowe miejsca,

ZAWODY O MISTRZOSTWO OKRĘGU 
C e l e m  u r e e u l o w a n i a  n a k ł a d u  , k r a k o w s k i e g o  —  rozegrane we czwm trjt

. _ .  i i *  hr. — przyniosły następując-e wyniki: Zwieray-
prosim y o jaknajrycn lejsze ure-1 ni£cki_Makkabi 3 :i (1;1) o isz a -W is ła  l  b. 
gulow anie p renum eraty . 1:1

Od czwartku^dnia 25 b. m. w kinoteatrze „ U c i e c h a 44
Dziś w ,.Uciesze*' najnowszy film rosyjski wytwórni Meirabpom w Moskwie p. Ł

H  A T S  I C 7 I O D A  Zdjęć do fiłmu dokonano w czasie wypraw nanko- 
d b Ł i w w  I  K  J E m I w K w  wej do /.łotego Jeziora. T a k i c h  zdjęć Tajgi sy­
beryjskiej dotychczas w filmie nie widziano! Grają najlepsi artyści scen rosyjskich. Film po
rywa treścią, grą, żywiołową akcją. Nad- K  T* ń  1 R P O O l l w a V , l l <* .  
program świetna komedja muzyczną p t. 3? **• * ^  U l  w U U  W  O j  U . •

Grają: T-idnnind Łovc, Doroty Page.



Sir. 0. „GŁOS NARODP' z dn. 27 czerwca 1936.

ak to było w Myślenicach?
Od licznych  czy te ln ik ó w  o trzym ujem y  

n iec ie rp liw e z a p y ta n ia  o  szczegó ły  zajść 
o s ta tn ic h  w  M yślen icach . P o d a je m y  w ięc 
n ie k tó re  szeźegó ły , k tó ry c h  opis p rzeszed ł 
ju ż  p rzez  cenzu rę . I  t a k  p ó ło fic ja ln a  „Iskra*1 
donosi: W  n o cy  p o p rze d za jąc e j n ap a d , od ­
b y ło  się u  D o b o szy ń sk ieg o  zeb ran ie  zw er­
b o w an y c h  p rzez  n ie g o  cz ło n k ó w  i sy m p a­
ty k ó w  oko licznych  k ó ł S tro n n ic tw a  Naroclo 
w ego . P o  zeb ran iu  b an d a , z łożona z p o n ad  
100 osób. ru sz y ła  pod  p rzew o d n ic tw em  Do- 
b o ?z y ń sk ;ego d o  M yślenic. W  d ro d ze  część 
z w erb o w an y ch , d o w ied z iaw szy  się c e la  w y ­
p ra w y  i z obaw y  p rzed  o d p o w ied z ia ln o śc ią , 
za w róciła  d o  dom ów , część  je d n a k  s te ro ry - 
zow ana przez D o b o szy ń sk ieg o  g ro ź b ą  u ż y ­
c ia  b ro n i, u d a ła  się  za  n im  i po p rzy b y c iu  
do  M yślenic pod  o słoną nocy  p rz y s tą p iła  pod 
w odza , ty tu ło w a n e g o  przez b a n d ę  , .inżyn ie­
ra *‘. D o b o szy ń sk ieg o  do rabunków .

W M yślenicach banda rozdzieliła  się  na 
dw ie grupy, z k tó ry c h  je d n a  d o k o n a ła  n a ­
p ad u  na p o s te ru n e k  polic ji, sk ą d  cz łon k ow ie  
bandy zrabowali p ieniądze oraz k ilk a  kara­
binów starego typu , p rzech o w y w an y ch  n a  
p o s te ru n k u  dl? celów  P .W . i W .F ., a d ru  
uzbrojona w  pałki, s iek iery  i sztaby żelazne  
dokonała nanadu na sk lep y , skąd zrabowała  
żyw n ość. P o  o b rab o w an iu  p o s te ru n k u  po ­
lic ji. p rz e s tę p c y  zdem olow ali i z rabow ali 
m ieszk an ie  s ta ro s ty  w  M yślenicach.

U czestn icy  b a n d y , za o p a trz y w szy  się, 
w  z ra b o w a n ą  w  sk lep ach  żyw ność , uk ry li 
sie w  ob aw ie  p rz e d  pościg iem  w  lasach, po 
łożonych  p om iędzy M yślenicam i a Mszaną 
D olną, gdzie  n a ty c h m ia s t w y s ła n y  pośc ig  
p o lic y jn y  ich  z a s ta ł  i osaczy ł. W  czasie strze  
lawiny jeden  z u czestn ik ów  bandy zosta ł 
ran ion y. P a n n y  cz łonek  b a n d y  um ieszczo  
n y  zosta ł w  szp ita lu  w K rakow ie .

D o chw ili obecnej, w  w y n ik u  p o śc ig u  zo­
s ta ło  za trzy m a n y ch  17 osób. M. in. policja 
a re sz to w a ła  zn an eg o  d z ia ła c z a  S tro n n ic tw a  
N aro d o w eg o  w  K rakow ie- s tu d e n ta  Ma- 
r ja n a  W ą c h a łę  U  z a trzy m a n y ch  p o lic ja  zn a­
la z ła  b roń  o raz  z a p a sy  ży w n o śc i, z rabow ane 
w  sk lep ach  w  M yślenicach. D alsza  lik w id a ­
c ja  b a n d y  je s t  w  to k u . N a m iejsce wy pad- 
k u  w y jec h a li p rze d s ta w ic ie le  w ład z  p ro k u ­
ra to rsk ic h  i a d m in is tra c y jn y c h '1.

O cem zurow ana re la c ja  żyd ow sk iego  „N a 
gzego P rz e g lą d u "  w  W a rsza w ie  b rzm i n a ­
stę p u ją c o : W e w to re k  n a d  ran em , g d y  ca łe  
m ia s te cz k o  p o g rą ż o n e  b y ło  w e śnie g łę b o ­
k im . w kroczył do M y ślen ic  oddział, złożony 
z  150 ludzi. W szy scy  oni z p ozom  w y g lą ­
d a li n a  ludzi, r e k ru tu ją c y c h  się z „lepszych* 
sfer. Oddział prow adził jak iś pan, k tó re g o  
ty tu ło w a n o  .jnamj&m iińżyniereim B an P a  
w k ro c zy w sz y  do m ia s te cz k a , p o d z ie liła  się 
n a trzy grupy, z k tó ry c h  je d n a  u d a ła  się 
n a  p o s te ru n e k  po lic ji. O becnego  tam  je d n e ­
g o  p o lic ja n ta  ro zb ro jo n o  i zabrano 17 kara­
b inów  (około  500 nabo i). D ru g a  g ru p a  u d a ­
ła  się do m agistratu , gdzie  fcnajdow ał się  
w  ty m  czas ie  s tróż  n o c n y . Z am k n ię to  go  
w  o d d zie ln y m  p o k o ju . T rzec ia  g ru p a  w  ty m  
sam ym  czas ie  z a c z ę ła  ,,hu lać“ ... C hu ligan i 
ro zb ija li drzw i w  sk lep ach  ży dow sk ich , w y ­
n osili stam tąd tow ary  na rynek  i podpalili 
je. W ódz b a n d y  b ac z y ł p rzy te m . by nie 
rabow aro. D aŁ-on v'v -kaz, a b y  ca ły  to w ar 
zn iszczyć . T o , cc e dało  się spa lić , k a z a ł 
p o d rzeć , p o tr a to w .h ,  ab y  n ik t z to w aru  n ie 
m ia ł ko rzy śc i. N ie pozw olono  też u c iek ać  
p o szk o d o w an y m , zm u sza jąc  ich, aby przy­
g ląd a li s ię , jak  s ię  n iszczy  ich d obytek . B an ­
d y c i zm u sili ro z b ro jo n e g o  p o lic ja n ta , a b y  
w sk a z a ł im . gdzie z n a jd u ją  się sk lepy  ży- 

o w sk ie . P rz y  k a ż d y m  sk lep ie żydow sk im , 
ry  n iszczono , —  w zn o szo n o  o k rzy k i: 
uzia n a  żyda!*', p o d n ie ca jąc  sie tem  w za- 
-.nie. G dy  p ie k a rz  B e r K aw er usiłow ał 
ie k a ć , p rz y trz y m a n o  go i TX>biro  do krw i. 

gó łem  zdem olow ano  i zn iszczono  siedem  
skletpów żyd ow skich . Stkiolei b a n d a  w  zw ar­
ty c h  sze reg ach  u d a ła  się do  m ie jscow ego  
..B e t-H a m id raszu ‘‘. T u  p o a to ży li og ień  i obla 

w. li n a f tą  śc ian y , ale m im oto  p łom ien ie m e 
o g a rn ę ły  b u d y n k u .

N a«t|ępnie „k o m en d an t,"  w y d a ł rozkaz  
przerw ania kom unikacji tek ton iczn ej i w y- 

'  ‘wlał oddzia ł do  m ieszkan ia  s ta ro s ty . P rz e b u ­
dzo n a  s łu ż ąc a , o tw o rz y w sz y  drzw i i u jrz a w ­
szy  n ie zn a jo m y c h , p o w ied z ia ła , że  s ta ro s ty  
n ie m a  w  dom u. B an d y c i w ted y  p rzy stą p ili 
Jdo d em o lo w an ia  m ieszk an ia  s ta ro s ty . 
W szystk ie  sp rzęty  połam ano na kaw ałk i, 
pościel rozpruto i w ypuszczono pierze, roz­
b ito  doszczętn ie w ielki aparat radjow y i 
p o d  k o n ie c  b an d y c i z rabow ali 1.500 zł.

P o  d o k o n an iu  d z ie ła  zn iszczen ia, chuli­
g a n i u d a li się n a  ry n e k  i stąd na rozkaz 
sw e g o  przyw ód cy, w  szeregach, czwórkam i, 
spokojnie opuścili m iasteczko, za b ie ra jąc  
ze so b ą  m a g is tra c k ie g o  s tróża .

C ały napad trw ał k ilk ad ziesią t m inut 
w yk on an y  został z b łyskaw iczną szybkoś-

m c z m j dow iedz iano  się o za jśc iach  dopiero  
po  u p ły w ie  pó ł godziny .

W  drodze  p o w ro tn e j b an d y c i napad li 
na  k u p c a  żydow sk iego , k tó ry  je ch a ł w ozem , 
n a ład o w an y m  tow arem . B andyci przew rócili 
wóz i spalili to w ar" .

J a k  d onosi „W arszaw sk i D zien n ik  N aro ­
d o w y ", A. D oboszyńsk i pow rócił n iedaw no

Ojciec św. o zadaniach duszp
W czoraj na uroczystej audjencji przyjął 

Ojciec św. cały episkopat włoski w raz z  k a r­
dynałam i. kierownikam i dekasteryj adm ini­
stracji diecczyj italskich oraz superjoram i za­
konów religijnych. Celem tej audjencji było 
•ztozenie Papieżowi przez episkopat życzeń z 
okazji rozpoczętego 80 roku życia. Zjawiło się 
na niej ogółem 18 kardynałów , 210 biskupów

z ćw iczeń w o jskow ych . D aw ni' j b y ł on pre- i 60 superjorów  zakonnych. K orzystając z tej 
zesem  pow iatow ego zarządu Str. Nar. w po- audjencji, Papież wygłosił do biskupów- prze­
w iecie krakowskim . Od k iku  jednak m iesię- mówienie o urzędzie duszpasterskim  w diece- 
cy  bow iązków  tych  nie pełnił. zjach, przyczem nadał posłuchaniu charak ter

80 tysięcy Beduinów
zamierza wtargnąć do Palestyny z Transjordanj i

„News Chronicie" donosi z Jerozolim y, że 
w Transjordanji przygotowuje się obecnie 
zbrojne powstanie Arabów, którzy zam ierzają 
niebawem przejść przez rzekę Jo rdan , by 
przyść z pomocą Arabom palestyńskim . Około 
60-ciu tysięcy Beduinów gotowych ma być do 
przejścia przez granicę. Część ich miała już 
naw et przedostać się do P alestyny i przyłą­
czyć się do prowadzących walkę podjazdową 
band arabskich. W  Amman, stolicy T ransjor- 
danji, zwołane zostało zebranie ?00 szeików 
arabskich, którzy w ystosowali do wysokiego 
kom isarza brytyjskiego w Palestynie, będącego 
jednocześnie kondsarzem  T ransjordandji, u lti­
matum, że jeżeli żądania arabskie co do zatrzy­
mania em igracji żydowskiej do Palestyny  oraz 
zakazu sprzedaw ania ziemi żydem nie zostaną 
w ciągu 10-ciu dni uwzględnione, Arabowie 
T ransjordanji przyłączą się do pow stania. K o­
respondent „News Chronicie" zaznacza, ze te­
go rodzaju powstanie w Transjordanji byłoby 
dla Wielkiej Brytanji o wiele trudniejsz* do 
pokonania, niż obecne zamieszki w Palestynie. 
J a k  wiadomo bowiem, w przeciwieństwie do 
P alestyny  —  w Transjordanji dozwolone były 
dotychczas posiadanie, noszenie i wolny im port 
broni. K orespondent, k tó ry  powrócił do Je ro ­
zolimy z T ransjordanji, podkreśla, że wśród 
mas Beduinów roi się od wysłanników państw 
obcych, podżegających Arabów do powstania. 
Obecna załoga b ry ty jska w Transjordanji jest 
bardzo nieznaczna, liczy bowiem zaledwie 1.30O 
ludzi. Emir T ransjordanji Husim oświadczył 
przedstaw icielowi dziennika, że z coraz to

większą trudnością może w pływać ham ująco na 
swych poddanych

S trzelan ina trw a  nadal.
W  szeregu miejscowości palestyńskich w dal­

szym ciągu trw ała  we czw artek strzelanina. 
M. in. oddano strzały do dróżników kolejowych 
na linji międz^ Dcrelszeib a Artuf. W kilku 
wsiach arabskich dokonano rewizyj i w więk­
szości znaleziono amunicję, przyrządy do prze­
cinania drutów telefonicznych oraz dynamit. 
Pewien A rab zapomniał w autobusie żydowskim 
w Haifie walizki, gdy walizkę otworzono, zna 
leziono w niej dwie bomby. W  urzędzie celnym 
w Akrom wybuchła bomba, w ybijając szyby. 
Straż wojskowa była dwukrotnie ostrzeliwana 
koło miejscowości Rasam ar, K fartaba. Żołnie 
rze odpowiedzieli, czyniąc użytek  z broni, za­
bijając jednego Araba i raniąc trzech. Koło 
miejscowości Kalkilieh ostrzeliwany był poriąg 
idący z Haify. Ponadto  zanotowano sporadycz­
ne wypadki strzelaniny w kilku miejscowo­
ściach, przyczem w szpitalu w Nablus zabity 
został jeden pacjent, arabski przez zabłąkaną 
kulę Wypadki podpalania zanotowano w Jaf- 
fie oraz rządowym budynku szkolnym w Ber- 
szeba.

ściśle pryw atny, rozpoczyna 
oddalając całą towarzyszą, 
pozostać wyłącznie w groni. 
wierzono obowiązki pasterzy

Myślą przewodnią przemc 
go było Umocnienie ścisłej i 
wiernych i pasterzy  z tym, 
g a  um ieściła naczele Kościoła 
tralny  obrony jego cudownej j 
cznością wspominał Ojciec śv. 
w iązania już Mu złożone przezi 
Akcji K at, wszystkich narodów.j 
zmiemie pocieszający, albowij 
w skazyw ał na rozwój dzieła Ak :.ji 
czy o gorliwości pasterskiej d- fc 
biskupów, pojm ujących, jak  wi d> 
zyskać pomoc we współpracy osób 
działalności apostolskiej. Przeci .V 
nie do właściwego tem atu, mó-wi F 
chowaniu duchowieństwa, o czem s, 
w swej encyklice o kapłaństw ie 
skiera, i podkreślił, że encyklika : 
głośnem echem we wszystkich dięca 
ta. — Zwracał dalej uw ag1- 
słość w ychow ania w sem inarjaeh di 
na konieczność czuwania nad po-aol 
płańskiemi i troskliwość, k tó rą  ńsl 
otaczać duchowieństwo, zwłaszcza nr 
Przypom niał o doniosłości nauczania 
go, rad, że szkoła wioska o b e r" ?  
otw orzyła podwoje dla te.i nieodzi.r 
wyższej nauki, a duchowieństwo 
je s t przygotowane do nauczania rf 
zdobyw ając m ądrość metod i hog*ctv 
tywy. Skolei Papież zwracał uwagę 
wiązki w obronie moralności i pnyp- 
niebczpicczeństawach. podkopują ;y ii 
ralność pod maską pseudo sztuk 

nowoczesności a. gwałcących n 
i ludzkie, świętość i dostojeństw o u 
winność młodzieży. Zgodna i „ i 
akcja biskupów w (tym kierunkuj- 
poparciem wszystkich, którzy n 
przystojność obyczajów jest otezmj 
słą dla pomyślności i przyszłości na*
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W ytworny teatrzyk św ietlny elity Krakowa. Program na ,D n i Krak 
W ielki supcrłilm  program pełnego sezonu LILIAN HARVEY, WILLY F

a rc y d z ie le  CZARNE ROZĘ *wuzyiia iMj "

Z  kraju i ze świaia.
OSIEM DNI PODRÓŻY FURMANKĄ, ABY 

WZIĄĆ UDZIAŁ W PRYMICJI SYNA. W o sta t­
nią niedzielę odbyła się* w Lublinie uroczystość 
prym icji w seminarjum duchownem w Lublinie. 
Rodzina jednego z w yświęconych kleryków  
wraz z krew nym i w liczbie 5 osób przybyła na 
tę uroczystość furm anką z powiatu łańcuckie­
go, woj. lwowskiego do Lublina, Jazd a  trw ała 
4 dni. Na przejazd koleją rodzice nie mogli się 
zdobyć. Pow rót nastąpił również furm anką.

ZŁODZIEJ ZLINCZOWANY PRZEZ TŁUM. 
We wsi Sieciechów koło Olkusza do mieszkania 
J. H ieronim a zakradł się złodziej. Został on 
jednak spłoszony. W  czasie pościgu złodziej po­
strzelił jednego ze ścikających go gospodarzy 
w rekę. Złodzieja schw ytano o 3 kim. od 
miejsca kradzieży. Po odebraniu mu rewolwe­
ru tłum  złożony z 300 ludzi pobił go kijami 
i kam ieniami tak  dotkliwie, że w krótce zmarł. 
Nazwisko zlinczowanego złoczyńcy nie zostało 
narazie ustalone.

WŁADZE CELNE W ZBĄSZYNIU W CZA­
SIE REWIZJI, przeprowadzonej u Chajna 
Działoszyńskiego, naczelnego dy rek to ra  syn­
dykatu  eksportu gotowych ubrań, znalazły 
książeczkę na 1.100 funtów  szłerlingów, zde­
ponowanych w jednym  z banków angielskich. 
Książeczkę skonfiskowano a Działoszyński zo­
stał aresztow any.

111 SPRAW O TAJNE GORZELNIE. Sąd 
okr. wileński na sesji wyjazdowej w Głęfoo- 
kieni rozpatryw ał 111 spraw  o przestępstw a 
karno-skarbow e za potajem ne gorzelnictwo. 
Winni zostali skazani na pozbawienie wolno­
ści od miesiąca do dwóch la t i na grzyw ny od 
250 do 20 000 zł.

ECHA ŚWIATOWEJ WOJNY. W e wsi 
Gradje w powiecie łuckim wykopano 15 skrzyń, 
zaw ierających pociski arm atnie, pochodzące z 
czasów wielkiej wojny. W ykopane pociski 
przekazano władzom woj-skowym.

W TRUSKAWCU ZAMORDOWANO KUP­
CA KRAKOWSKIEGO, 52-letniego Judę  Ber 
Elowicza. Zbrodni dokonał bandyta-, k tó ry  
obrabował Elowicza, zabierając mu portfel ze 
znaczniejszą kwotą. B andyta, zabraw szy p ie­
niądze począł się oddalać, a w tedy Elowicz 
wszczął alarm. W tym momencie rabu™odwró- 
cił się i wystrzelił. K ula ugodziła Elowicza 

ow o d u  p rze rw an ia  k o m u n ik a c ji tę le fo -i ^  serce.

Nowa wyprawa polska na Spitzberg
W niedzielę wieczorem w yrusza z W ar- 

szawy druga polska w ypraw a na Spitzbergen. 
W skład w ypraw y wchodzą dr. K. Narkiewicz. 
Jodko, b. kierownik pierwszej polskiej ekspe­
dycji w Andy, inż. St. Bernadzikie-wlcz, b. kie­
rownik pierwszej polskiej ekspedycji na Spitz­
bergen oraz St. Siedlecki, b. uczestnik pierw- 
szej ekspedycji na Spitzbergen oraz w ypraw y 
na W yspy Niedźwiedzie. Obecna w ypraw a ma 
charak ter sportowo-odkrywczy. Ma ona na za 
danie przebyć na nartach, względnie na sa­
niach Ziemię Zachodnią na Spitzbergen z po­
łudnia na północ. T rasa, w ynosząca ok. 500 
kim. będzie prowadziła częściowo przez tereny 
niezbadane, m. in. przez pustynię lndowo-

ska 'ną, Obecna pora roku jęst, jedyną 
■kiedy można się do trjnnnm  tych prze 
W innym- okresie barjery lodowe zam y1 
nich dostęp. Pow rót ekspedycji nastąpi 
łowię września. J

Ekspedycja zabierze 7f sobą pr 
pomiarowe oraz aparaty iui graficzne.

30 STRZELCÓW ALPEJSKICH ZATONĘŁO 
W WEZBRANEJ RZECE. W czasie ćwiczeń, 
prowadzonych przez oddział strzelców alpej­
skich na rzece D ora koło Turynu, 32 strzelców 
zostało uniesionych przez wezbrane fale rzeki.
K oledzy pospieszyli im z pomocą, lecz zdołali 
ocalić ty lko  2-ch strzelców.

POMNIK MENELIKA, znajdujący się na­
przeciw  stacji kolejowej w Addis Abebie zo­
stanie przewieziony do Rzymu i umieszczony 
w muzeum A fryki W schodniej. Również pomnik 
przedstaw iający Lwa Judy , k tó ry  znajduje się 
w pobliżu kolei przetransportow any zostanie 
do rzym skiego muzeum kolonjalnego.

STAN WODY NA JEZIORZE G \R D A  pod­
niósł się do poziomu nienotow anego od 50 łat, 
budząc ogólny niepokój wśród okolicznych 
mieszkańców. D roga do W erony, jak  również 
upraw ne pola miedzy R evoltełla i Pescbiera 
sto ją pod wodą. S tra ty  m aterjalne są tem  więk­
sze, iż w łaśnie miały się rozpocząć żniwa.

DWA WODNOPŁATOWCF WOJSKOWE 
.ZDERZYŁY SIĘ na wysokości 2-00 metrów w 

okolicy Cherbourga. W katastrofie  zginęło 
5 osób z załogi platowców.

CHUNCHUZI ZAMORDOWALI 19 JAPON- I członkiń.

X  zjazd delegatek fndalic 
uczenie szkti śre

W dniach od 22 do 24 o^iw ca 
się w Częstochowie pod preM  
skupa Kubiny zjazd delegaiey 
nic Szkól średnich w Polsce 
się nabożeństwem, k tóre w p< 
o godz 18 m. 30 odprawio 
plicy Matki Bożej na Jasne 
wygłosił ks. kan. Rudolf Va 
O godz. 20 w kia sz-torze OO. 
się zebranie księży m odeiat 
23 Ks. Biskup K ubina od 
przed  cudownym obrazem M 
św. N astępnie w gimnazjum 
cza odbyło się zebranie ina 
łudniu obradowali księża mc> 
odbyło się plenarne zebranie 
rem uczestniczki zjazdu wzi 
cesji Marjańdkiej z lampjo 
k lasztornych, poczem odnow 
ne w kaplicy przed cudów 
Boskiej. W czasie nabożeń 
wygłosił ks. Generał 0 0 . P 

ostatnim  dniu zjazdu 
plenarne, na którem  uehv 
luc-yj.

W zjeździe wzięło udzi 
gatek , z tego 700 z poza 
księży moderatorów. Zwią 
nic, reprezentow any prze 

I w ielką organizacją, liczy 
zgrupowanych

CZYKÓW. Na oddział japoński, złożony z 19 
ludzi na brzegu rzeki Sungari w odległości 
250 kim. na północno-wschód od Charbinu n a­
padła grupa Chunchuzów. 17 Japończyków  zo­
stało  zabitych na miejscu, a dwaj zmarh z ran, 
odniesionych w  walce.

Delegacje przybyły ze s 
-kich miast polskich, w 
skie szkoły średnie; 
tow ane W arszawa, 
(KAP.)



'Nr. 1T5> „GŁOS N A R Ó W  z  dn. 21 czerwca 1958. Sfr. |

Kronika lwowska«

(Adres Oddziała lw ow sk iego  „G łosu Na- 
rndu“ L w ów , ul. M ałachow skiego 2/V . Te 
Icłon nr. 118- 11).

KS. ARCYBISKUP DR. B. TWARDOWSKI
I rzybyl wczoraj do R atusza, rew tiy  tująo no­
wego prezydenta m. Lwowa, dr. Ostrowskiego.

JU BILEU SZO W Y  Z JA Z D  abso lw en tek  I.
Państw . S em inarium  naucz, żeńsk iego  w e 
L w ow ie zgrom adził około 700 uczestniczek, 
k tó re  uczęszczały d o  tego Z akładu  n a  p rze­
strzen i o sta tn ich  50 la t. U roczystości rozpo­
częły się  nabożeństw em  ce leb row anem  przez 
>T: E. Ks. B iskupa B aziaka, poczem  n as tąp iło  
ottvhncie Zjazdu.

XVIII ZJAZD GAZOWNIKÓW I WODO 
LIĄGOWCÓW W E LW OW IE rozpoczął się wc 
czw artek popoł. przy udziale około 200 dele­
gatów  z całej Polski, oraz k ilkunastu  gości 
z zagranicy. W e czw artek obradow ały poszcze­
gólne sekcje. W  piątek, po nabożeństwie, roz­
poczęły  się obrady plenarne i nastąpiło o tw ar­
cie, w ystaw y „Gaz i W oda'1 w gm achu Poli­
techniki. Z jazd zam knięty zostanie oficjalnie w 
sobotę, poczem uczestnicy Zjazdu zwiedzą u- 
rządzeaia Zakładów miejskich we Lwowie. Na 
niedzielę przewidziane są wycieczki ido Da- 
Szawy i Borysławia.

PO K A Z UBOJU ZW IERZĄ T. Z inicjatyw y 
d y rek to ra  rzeźni m ie jsk ie j odbył się wczoraj 
pokaz oboju zw ierząt zapom oca najnow ocze­
śniejszych ap a ra tó w . W zw iązku z tern dyr. 
Rzeźni p. K arp iń sk i w  k ró tk im  refe rac ie  za­
poznał zebranych  z h is to rją  i system am i ubo­
ju  bydła, zm ierzająoem i obecn ie  do tego, by 
a k t ten  uczynić m ożliw ie hu m an ita rn y m , 
oszczędzająo zw ierzęciu  d łu g ie j m ęki.

'  ŚMIERĆ SAMOBÓJCZEJ PARY. Mistrz 
sto larski S tanisław  Kotowski oraz żona jego, — 
m kftórych zamachu samobójczym w czoraj do­
nosiliśmy, —  zmarli w  szpitalu. N atom iast stan  

‘zdrow ia ich dzieci nie budzi żadnych obaw.
TAJEM NICZA EK SPLO ZJA . W w arsz ta­

c ie  ślu sarsk im  przy u licy  Z ielonej 16 ek sp lo ­
dow ała  przy  n a p ra w ie  ru rk a  n ap e łn io n a  ja ­
k im ś m aterja łem  w ybuchow ym . W  w yniku  
eksp lozji za ję ty  tam  M oraw ski doznał o k a le ­
czenia tw arzy  i s trac ił d w a palce  lew ej ręk i.
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tobola g. 8: „Ładna hislorja".
Niedziela, g. 3.80 „Ładna historją"; g. 8 „Na

— I-yfaSftkowic", ■ ' r
REPERTUAR KIN LWOWSKICH.

APOLLO: „W pogoni za szczęściem".
ATLANTIC: „Doktor X".
CASINO: „W cleniu gilotyny".
CHIMERA: „Ludzie w tunelu".
GRAŻYNA: „Dodek na froncie".
KOPERNIK: „Roberta".
•MUZA: „Brygada śmiałych".
MIRAŻ: „Wybuchowa blondynka" i ..Itibumia".
PAŁACE: „Grunt to forsa".
PAŁACE: „Senorita w masce".
PAN: „Dawid Copperfield".

■RAJ: „Frasąuita".
SWIT: „FraBąuita".
STYLOWY: „Tajemnicza dama" i rew ja.
UCIECHA: „Azef" i rewja.
TON: „Osaczona".

Podziękowanie.
W szystkim  tym , k tórzy  w jakiejkolw iek 

formie, czyto przesyłając pieniężne datk i, czy 
służąc inną pomocą, przyczynili się do zorga­
nizow ania i uśw ietnienia, w ielkiej uroczystości 
ślubow ania jasnogórskiego w dniu 24 m aja br., 
a prżodewszystkiem  Ich Ekscelencjom  Ks. Ar­
cybiskupow i Dr. Bolesławowi Twardowskiemu, 
Ks. Arcybiskupowi Dr. Józefowi Teodorowiczo- 
wi, Ks. Biskupowi Dr. Eugenjuszowi Baziakowi, 
datoj Kuratorowi Komitetu Ks. Prof. Dr. Alek­
semu' Klaw kowi —  i w szystkim  zacnym Ofia­
rodawcom sk łada serdeczne podziękowanie: 

‘„Bóg zaplać!“ imieniem całej polskiej młodzie­
ży akadem ickiej

Lwowski Komitet 
Akademickiej Pielgrzymki 

na Jasną Górę.

Nowi członkowie honorowi
Tow. Prawniczego i Ekonomicznego.
T ow arzystw o P raw n icze  i E konom iczne w 

K rakow ie nadało  jednom yślną u ch w ałą  W al­
nego  Z grom adzenia dr. S tanisław ow i W ró­
b lew sk iem u, p rezesow i P o lsk ie j A kadem ji 
U m ieję tności; p rofesorow i U n iw ersy te tu  J a ­
g ie llońsk iego  d r. L eonow i W achholzowi i ad­
w okatow i dr. Józelow i S k ąp sk iem a, członko­
wi kom isji kodyfikacyjnej, — w  u zn an iu  n ie ­
spożytych zasług i w ielo le tn ie j życzliwości 
d la  T ow arzystw a, o raz w spó łp racy  w  jego wy 
sitkach, godność Członków H anorow yeh. W rę­
czenia dyplom ów  dokonał p rezes Tow arzy­
stw a dziekan prof. U. J . dr. G ołąb, w raz z se­
k re ta rz em  gen. Robaczow skim . przew odniczą­
cym Sądu rozjem czego d la  spraw u b ez p ie ­
czeń społeczoych.

231 tysięcy złotych wydało
Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia we Lw ow ie na ubogich.

W edług ogłoszonego onegdaj spraw ozdania 
S tow arzyszenia P ań  Miłosierdzia św. W incen­
tego a  Paulo we Lwowie, organizacja ta  zwięk­
szyła w roku ub. swą działalność. Ut.Worzono 
między innemi dwa nowe kom itety parafjalne. 
Kom itety, któro czerpały swe dochody jedynie 
ze składek członków, oraz ofiar pryw atnych 
i publicznych, w ykazały  mimo coraz cięższych 
czasów, pewną zw yżką dochodów, które d a ­
ją  dowód zrozum ienia coraz większego zadań 
Stow arzyszenia, przez ogół społeczeństwa k a­
tolickiego. Sekcje mimo trudnych w arunków  
pracy  rozszerzyły swojo zadania. W Kuchni 
dla Ubogich był znacznie mniejszy przydział 
obiadów d la bezrobotnych, co zmniejszyło

lizny w ojskowej, obrót kasowy zmniejszony, 
ale zwiększona k lientela pryw atna. Ogólny do­
chód Stow arzyszenia lwowskiego wraz z ofia­
ram i w naturze wynosi 159.917 zł. Rozchód 
151.017 zł. S tow arzyszenia pożalwowskie w y­
kazały  w roku spraw ozdaw czym  dochód 71.593 
zł., a więc większy od ub. r. o 19.997 zł. Roz­
chód 64.235 zł. Ogólny dochód Związku M etro­
politalnego w ynosił wraz z w artością darów 
w naturze 231.512 zł. Rozchód 215.274 zł. 
ogólny obrót kasow y — jednak sprawozdanie 
wykazuje znaczną zwyżkę obiadów pryw atnych 
i bezpłatnych w porównaniu z ubiegłym ro 
Idem. —  To samo w ystępuje w sprawozdaniu 
Szwalni — wobec zmniejszenia przydziału bie-

Aresztowania w związku z aferą „Feniksa"
we Lw ow ie.

W zw iązku ze skandaliczną afe rą  „F en i­
ksa", po licja lw ow ska aresz tow ała  byłego dy­
rek to ra , a  ostatn io  syndyka i przedstaw ic ie la  
te j insty tucji na Lwów i M ałopolsko W sch., 
adw oka ta  dr. Józefa Rauclia. A resztow anie  to 
w yw ołało w sferach żydow skich duże w raże­
n ie , <lr. Raueh je st bow iem  znanym  adw oka­

tem  i cz łow iekiem  bardzo  bogatym . D rugą 
sensacją , rów nież w kołacli żydow skich jest 
a resztow anie  m gr. J . Bojki, b. re fe ren ta  em i­
gracyjnego Egzekutyw y O rganizacji Sjonistów . 
Mgr. Bojko stoi pod zarzutem  sp rzen iew ie rze­
nia około 60 tys. złotych.
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Program „Dnia Morza” w Krakowie.
W dniach 27, 28 i 29 odbędzie się w K ra­

kowie obchód „D nia Morza'*. W edług ustalo­
nego program u, w  sobotę 27 bm. nastąpi o 
godz. 16 złożenie ziemi z Parany  na Sowińou. 
O godz. 19-tej capstrzyk  ork iestr w Rynku 
Gł. i na ulicach K rakowa. O rkiestry zbiorą się 
na Błoniach kolo" boiska „Gracovii‘‘. O godz. 
20-tej Zabaw a Morska w Domu Żołnierza P ol­
skiego.

W niedzielę 28 bm. przez cały dzień od­
byw ać się będzie powszechna zbiórka do pu­
szek na F. O. M. O godz. 16— 18-tej koncert 
o rkiestr na placach i najruchliw szych m iejscach 
m iasta. O godz. 18-tej propagandowe przemó­
w ienia w k ino teatrach  krakow skich i dancing 
F. O. M. na sta tkach  Żeglugi Polskiej z t ó w u o -  

czesnem przejazdem  do Mogiły i spowrotem  
z przystani Żeglugi przy III Moście.

W _poniedziałek 29 bm. o godz. 8.45 podnie­
sienie bandery  na Rynku Gł. w obecności przed

stawicieli władz wojskowych i cywilnych. O go­
dzinie 9-tej uroczyste nabożeństwo w kościele 
N. P. Marji. Po nabożeństw ie pow rót pocztów 
szandarow ych i delegacyj do swych Oddziałów 
na Rynku Gł. S tam tąd po opuszczeniu bande­
ry  wyruszy nad Wisłę pochód z tran sp a ren ta ­
mi i sztandaram i, gdzie po okoiicznościowem 
przemówieniu nastąpi puszczenie symboliczne­
go w ianka do Gdyni i wypuszczenie gołębi 
pocztowych. Pochód przeciągnie ulicami: Fio- 
rjańską, Basztową, Dunajewskiego, Podwale. 
S traszew skiego i Podzam cze. W godzinach po­
południowych odibędą się R egaty  wioślarskie 
i kajaikowe n a  Wiśle.

W  związku z organizowanym  obchodem 
prezydent Kapłicki w ydał do  mieszkańców 
K rakow a odezwę, w k tórej wzywa K rakow ian 
do wzięcia udziału w uroczystościach, pospie­
szenia z ofiarami na cele Funduszu Obrony 
■Morza i'u d ek o ro w an ia  domów, wystaw i t. d.

Wdrożenie śledztwa
w sprawie sprzedaży parceli ś .  p. Anieli Twardowskiej

Przed kilku miesiącami sensację wywołało 
w K rakow ie ujawnienie niezwykłej sprawy 
sprzedaży na licytacji parcel przy ul. Lea 
w K rakow ie, należących do masy spadkowej 
po ś. p. Anieli Twardowskie] z Poznania, za 
długi jej imienniczki, mieszkające] w Krakowie, 
nie mającej jednak z prawowitą właścicielką

nic wspólnego. W dniach ostatnich sędzia śled­
czy postanowił wdrożyć dochodzenie w sprawie 
tej niezwykłej „pomyłki" przeciw M. Willerowi 
i dalszym pięciu osobom. P. Tw ardowska, za 
k tó re j długi sprzedano na licytacji cudzą p ar­
celę, je s t,m a tk ą  b. sta rosty  Twardowskiego.

— o - o - o —

Pierwsi świadkowie obrony
zeznawali w procesie o zajścia 23 marca

Przesłuchiw anie św iadków dowodowych 
w procesie o zajścia 23-marca zostało ukoń­
czone, wobec czego w dziesiątym dniu rozpra­
w y T rybunał przystąpił do przesłuchania świad­
ków odwodowych. W ezwano ich na rozpraw ę 
dwudziestu. Pierw si czterej świadkowie zezna­
wali o oskarżonym  Rybce. Byli to  b rat oskar­
żonego Andrzej Rybka, Paweł Chytry, Jan 
Krawczyk i Bruno Żuljani. Zeznania ich wy­
padły  dla oskarżonego bardzo korzystnie. Ryb­
ka w strajku  nie brał udziału. Z budowy przy 
ul. W arszaw skiej, gdzie pracow ał zeszedł na 
polecenie pracodaw ców  około godz. 14. Na­
stępnie udał się na ul. F lorjańską, celem za­
kupienia części do roweru. Tam ogarnął go 
tłum  dem onstrantów  i wówczas został areszto­
wany.

Prokurator do świadka Andrzeja Rybki:
Czy pan nie nam awiał Chytrego i Szewczyka, 
by  zeznali korzystnie dla b ra ta?

Świadek: Nie namawiałem.
Prok.: A nie pobił pan za to  Szewczyka?
Św.: Pobiłem, ale nie za to.
Na py tan ie prok. Szypuły również świadek 

Chytry zaprzeczył, by R ybka namawiał go do 
korzystnych zeznań na korzyść brata.

Zeznania świadków R eginy G roasbard, Le­
opold.. D arera i A lfreda W ckslera dotyczyły 
oskarżonego G rossbarta. S ta ły  one w rażącej 
sprzeczuości z zeznaniami świadków dowodo­
wych posterunkow ych i wywiadowców poli­
cyjnych i w ypadły  dla oskarżonego korzystnie. 
Podobnie przedstaw iały  się zeznania dalszych

12 świadków. Jeden z nich, przewodniczący 
zebrania szewców w dniu 21 m arca b. r., za­
przeczył kategorycznie, by na zebraniu tern 
padł okrzyk „precz z Polską", jak  twierdzili 
świadkowie dowodowi.

Koncert rozrywkowy
■ ogrodu Rozgłośni K rakow skiej.

W n iedzie lę  28 bm. Rozgłośnia K rakow ­
ska n ad a je  ze swego p ięknego  ogrodu trzeci 
skolei, a pierw szy ogólnopolski k o n ce rt roz­
ryw kow y, przeznaczony n iety lko d la  słucha­
czy znajdujących się przy g łośnikach, lecz ta k ­
że i dla przybyłych gości.

P ro g ram  koncertu  je s t bardzo urozm aico­
ny. Pogodma m uzyka, p o p u la rn e  p io senk i i 
hum or w prow adzą n iew ątp liw ie  w  m iły n a ­
stró j słuchaczy. W koncercie  w ezm ą udział: 
Zboińska-Ruszkowska i Zb. W oźniak — 
śpietw, L. W yrwicz w 9woim rep e rtu a rz e , oraz 
doskonała o rk ie s tra  dr. H erm ana.

Ze w zględu na szczupłość m iejsca, osoby 
chcące przybyć do ogrodu Rozgłośni, proszone 
są o zaopatrzen ie  s ię  w  b ezp ła tn e  k a r ty  w stę­
pu , k tó re  za osobistem  zgłoszeniem  w y d a je : 
f-m a A. K rzyżanow skiego, Rynek Gł. L in ja  
A —B. —  Posiadaczy k a r t w stępu , Rozgłośnia 
uprasza o w cześniejsze przybycie już od go­
dziny 18.15.

  000 —

Kronika krakowska
C Z E R W I E C .

27. Sobota, św. Władysława.
Wschód słońca 3.16, zachód 2G.01.
Długość dnia 16 godzin i 45 min.

28. Niedziela. Św. Ireneusza B. i M.
Wschód słońca 3.17, zachód 20.01.
Długość dnia 16 godzin i 44 ńiin.

 o o o ---------
ŚW IĘCENIA SUBDJAKONATU W KATE­

DRZE W A W ELSK IEJ. W nadchodzącą nie­
dzielę 28 1). m. Ks. M etropolita Sapieha udzieli 
w katedrze na W awelu, w czasie Mszy Św.
0 godz. 7.30 święceń subdjakonatu 25 alumnom 
krakow skiego Seminarjum Duchownego.

NA OSTATNIM TARGU płacono za mlekó 
niozhieranc litr 0.18— 0.20, kwaśne 0.15—0.20, 
śmietanka- 0.50— 0.60. śm ietanka kw aśna 0.80 
do 1.20, ser krowi kg. 0.60—0.70, masło deser.
1 i I ł sor. 2.20—2.50. kuchenne 1.90— 2.00, ja ja  
szt. 0.06— 0.07. buraki ćwikł, z nacią kg. 0.15 
do 0.20, cebula z nacią 0,30—0.35. m archew 
z nacią O.tó— 0.20, pietruszka z nacią 0.20 do 
0.25, seler 0.25— 0.30, włoszczyzna 0.15—0.20, 
ziemniaki stare 0.07—0.08, nowe 0.15—0.16, 
gęś żywa młoda szt, 3.00— 4.50. kaczka m łoda 
1.80— 2.50. kura żywa 2.50— 3.50. perlica 2.50 
do 3.00, kurczęta para 2.00 —3.00, karp  m ały 
kg. 2.20. duży 2.40, brzana, leszcz i szczupak
3.00, sandacz 3 50— 4.00, lin 1.80— 2.00, świnki
2.00, W iślane drobne i średnie 0.80— 1.10 
Agrest, kg. 0.15—0.35, czereśnie 0.45—0.75. po­
rzeczki 0.25 —0.45. truskaw ki 0.25— 0.60 wiśnio 
0.55—0.90, borówki litr 0.13—0.15, m aliny 
0.40— 0.50, wiśnie 0.30—0.35, truskaw ki 0.15 
do 0.20.

W  RUD A W IE NIE WOLNO SIĘ KĄPAĆ.
W związku z rozpoczynającym  się sezonem le t­
nim Zarząd m. ogłosił zarządzenie wyznaczające 
dokładnie miejsca, w których wolno się kąpać 
w Wiśle. Kąpiel poza tym i miejscami będzie 
surowo karana. Zabroniona została m. innemi 
kąpiel w Rudawie. Zarządzenie wywieszone zo- 
stało  na kolum nach ogłoszeniowych.

W YPADEK W WYTW ÓRNI SZYBOWCÓW. 
W wytwórni szybowców w Rakow ieach piła 
poszarpała palce 35-letuiemu robotnikowi Wł. 
Gleniowi. Nieszczęśliwego zabrało Pogotowie 
rat. do s/.pitala.

 o o o ---------
TEATRY I KINA KRAKOW SKIE.

T ea tr m. im . J. Słow ackiego.
Sobola: „Krakowiacy i górale".
Niedziela 20 czerwca: „Krakowiacy i górala",

 :o o o : —
ŚWIT: Czerwony wóz Monika.
WANDA: Nie oddam dziecka Nanessa.
APOLLO: Samochód nr. 99.
SZTUKA: „Cyrk Barnunia".
PROMIEŃ: „Czarne róże" z Liljan Harve,

i Willy Fritsch.
UCIECHA: „Złote jezioro".
STELLA: „Kochaj tylko mnie" (Wysocka, Za. 

cbarewicz).
ADRIA: „Pokój nr. 309" i „Ulica Szaleństw".
CAPITOL (Podgórze): „Melodje cygańskie" — 

i „Zly król" (komedja).
BAGATELA: „Zaczęło się od pocałunku" i re- 

wja pt. „Grunt to humor".
DOM ŻOŁNIERZA: Od piątku 26 do pouie. 

działku 29 czerwca 1936 r. włącznie „Wiosenna 
parada" — Franciszka Gaal.

„KRAKOW IACY I GÓRALE" — n a jb a r­
dziej a trakcy jny  p u n k t p rogram u tea tra ln eg o  
„D ni Krakowa**, p rzep ięk n a  sztuka B ogusław  
skiego i K a m iń sk ie ro ,. ukaże się  dzisiaj po 
raz szósty.

 * ---------
Poświęcenie pawilonu dla dzieci 

w parku dr. Jordana.
W niedzie lę  28 hm. o godzinie 12 w połu­

d n ie  odbędzie się w  p a rk u  dr. Jo rd an a , p o ­
św ięcen ie k am ien ia  w ęgielnego, budującego  
się  paw ilonu d la pólkolonij dziecięcych. Za­
rzą d  K rakow sk iego  Tow arzystw a P rzeciw ­
gruźliczego zaprasza na tę  uroczystość ja k n a j 
liczn iejsze koła obyw ateli m. K rakow a. Do­
stęp  do  P aw ilonu  najlepszy  od ulicy Rey­
m onta.

Egzaminowanie kandydatów 
na kierowców pojazdów mechanicznych

M inister K om unikacji w porozum ien iu  z 
M inistrem  S p raw  W ew nętrznych  przekaza ł na 
te re n ie  całej R zeczypospolitej P o lsk ie j s p ra ­
wy egzam inow ania i w ydaw ania św iadectw  
w ym aganych do uzyskan ia  pozw olenia na p ra  
wo jazdy A utom obilk lubow i P olsk i. Na te re ­
n ie  w ojew ództw a k rakow sk iego  p raw o  to  b ę ­
dzie  przysługiw ało, od 1 lipea  b r. K rakow ­
sk iem u K lubow i A utom obilow em u.

Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo, 

najszybciej, 
tanio, 

codziennie!
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„ P lo n q c u  s z la k ”.
(Powieść)

G ryce zam ach n ą ł się ram ien iem . Cios. 
ja k i w ym ierzy ! W allisow i m óg łby  pow alić  
w ołu . T j  lko  n ie p ra w d o p o d o b n a  tw ard o ść  
czaszk i sp raw iła , że W allis  n ie  p a d ł z rozb i­
tą  g łow ą. l Tp a d ł co p ra w d a  na k o la n a , ale 
n ie  s tra c ił p rzy to m n o ści.

—  G dzie B u sh ?  —  z a p y ta ł po raz w tó ry  
G ryce.

W allis  pod żw ig n ą ł obo lałą  g łow ę. K olba 
rew o lw eru  p o czy n iła  n a  jeg o  tw a rz y  s tra s z ­
n e  spusto szen ie . Czoło by ło  rozb ite , brew  
z d a rta , d o ln a  w arg a  ohydn ie  n a d e rw a n a .

—  G dzie Bush?! —  p y ta ł  ro z d y g o ta n y m  
t-łosem  G ryce. T eraz  już nie p an o w a ł nad 
sw oim i nerw am i —  m ów bo...

W allis roześm ia ł się. Ju ż  się nie bal. 
K re w  zm ieszana z .leszczem  za lew ała  mn 
oczy. B j i liapo ły  oślepiony.

—  T am . gdzie pow inien  się b y ł znaleźć: 
,v p i e k l e !  —  p a rsk n ą ł jad o w ic ie . —  I ty  
sic tam  w k ró tce  znajdziesz!

Od ^hw ili k ie d y  rozpoznał W .illisa. G ry ­
ce zn a jd o w ał się w n as tro jfi g ran iczący m  
i  -zs ień stw em . N u rto w a ła  go m o rd ercza  p a ­
tia . T e raz  w y b u ch ła , ja k  nabó j d y n am ito ­
wy.

— T y  psie —  w ark n ą ł, w znosząc r e ­
w o lw er do g ó ry  —  ty  podły  psie!

„GŁOS NARODU1'

R am ię  W a llisa  o k a z a ło  się o u ła m ek  se­
k u n d y  szybsze. U d erzy ł w praw dzie  ty lk o  
o tw a rtą  d łon ią , a le  lo  wy s ta rc z y ło  by G ry ­
ce z a k rę c ił się, jak g d y b y  z iem ia u su n ę ła
mu się z pod  nóg . W allis  u d e rz y ł raz  je- 

•ązcze, racze j z rozm achu , niż z p o trz e b y  i 
G ryce np ad ł. ja k  w o rek  p iasku .

W allis  ro ześm ia ł się ponuro . G dyby  to  
od n ieg o  za leża ło . G ry ce  nie p o w ró c iłb y  w ię­
cej do św iadom ości. Cóż ła tw ie jszego , ja k  
u k ręc ić  k a rk  p odobnem u  ch ły stk o w i! * Ale 
jeże li G ryce żyw y  m ógł b y ć  o s ta te czn ie  n a ­
w e t n iep rzy jem n y , u m a rły  s ta łb y  się nap e - 
w no n iebezp ieczny .

W allis  o ta rł k rew  c ie k n ą c ą  z rozb itego  
czoła, poczem  upew n iw szy  się, że za jśc ie  n ie  
zosta ło  przez n ikogo  dostrzeżone , pochy lił 
się nad  leżącym . G ryce le ża ł n a  w znak . P a ­
d a ją c  n a  b ru k  w y p u śc ił rew olw er. W allis 
k o p n ą ł go  aż n a  śro d ek  jezdn i. Czuł n iep o ­
h am ow aną odrazę do k aż d e j b ron i. T em u 
zaw dzięczał, że g o  jeszcze n ig d y  n ie  schw y­
t ano z b ro n ią  w  ręku . C o p raw d a  posiadał 
na jlep szą  b ro ń  w  sw ych rek a ch .

W allis  k lęcząc  z a b ra ł się do rew idow a 
n ia  G iy c e ‘a. W  w ew nętrznej k ie sze n i m a­
ry n a rk i zn a laz ł po rtfe l, fa łsz y w y  p aszp o rt i 
k ilk a  tn iezap isanych  św istk ó w . W  m alej 
k ieszonce z e g a re k  i g a rść  m onet. P o zo sta łe  
k ieszen ie  b y ły  p u s te . . .

W allis  p o d n ió sł się z k o la n  zdum io­
n y  i czem uś p rze ra żo n y . C zy to  m ożliw e,

z dn. 27 czerwca 1936.

a b y  G ryce z jaw ił się n a  schadzce bez p rze­
sy łk i?

W iedz ia ł, aż  n a d to  dobrze , że by ło  Fo 
niem ożliw e. G dzież w ięc się  podzia ła?!

W allis jeszcze raz  p o ch y lił się n ad  leżą ­
cym . G ryce p rzy ch o d z ił już do sieb ie . 
D eszcz zw ilża jący  jeg o  po liczk i, śc ieka ł n a  
ko łn ie rz , n a p e łn ia ją c  ca le  jego  c ia ło  ppznni- 
k a j ą c m  ch łodem .

W allis n ie  m ia ł o ch o ty  czekac aż G ryce 
sio p rzebudzi. Z nał w y p ró b o w an y  sposób 
n a  m d le jących  osobników . Z nał i zasto so ­
w a ł go. G ryce  zaw y ł z bólu.

—  R ę k ę  mi złam iesz —  zaw ołał.
—  Z łam ię ( i  k ręg o słu p , jeżeli będziesz 

w rzeszczał —  zag ro z ił W allis. —  Gdzie 
podzia łeś p ac zk ę ?

-— J a k ą  p ac zk ę ?  Oh!
W allis  n a  chw iie s tra c ił cierp liw ość. 

O k rzy k  ja k i w y d a rł się z g a rd ła  G ry c e‘a  d o ­
ta r ł  do  najm n ie j do te g o  pow obuiych  uszu.

P o s te ru n k o w y  L o u v e t p e łn ił s łużbę od 
p ó łn o cy  i te ra z  by ł już  po rządn ie  znużony. 
P a d a ją c y  bez p rz e rw y  deszcz s tęp ił jego  
słuch, p ry sk a ją c e  fa je rw e rk a m i p io ru n y  —  
w zrok . D w a ra z y  zdaw ało  mu się. że sły szy  
ja k ieś  g lo sy , a le  chociaż ro z g lą d a ł się n a  
w sz y s tk ie  s tro n y  n ikogo  n ie  zobaczył. 
P rzed  deszczem  sc h ro n ił s ię  pod w y s ta ją c y  
d asze k  i p a trz y ł  się. w g łąb  m ien iące j się od 
św ia tła  i w ilgoci m e  d e  la  P a ix . M yślam i 
b y ł d a lek o . P o lic jan c i n ao g ó ł to  ludz ie  p o z­
baw ien i fan taz ji. L o u v e t b v ł k iepsk im  po li­
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cjantem , ale z&to fantazję posiadał niezgor­
szą.

Znowu d obiegł do JWgo tUAU o £ rz y £  5 
tym  razem  Looiwet nie z łoży ł go  n a  Karb d e­
szczow ych  halucynacyj. P oczą ł b iec , trochę 
co p raw d a  na oślep, a le zaw sze w  w łaściw ym  
k ie m n k u .

W allis najprzód u sły sza ł Jego c ię iB e  Ićro 
k i, później dopiero zobaczył, że  b iegn ąc j
w je g o  k ie m n k u  m ężczyzna je s t  policjan­
tem . D ług ie , p e łn e  niebezraieczeń =Lw ż y c ie  
n auczy ło  go w ielu  p ożyteczn ych  rzeczy. 
S zy b k o ść  decy z ji b y ła  je d n ą  z  nich. P o li­
c jan t n ie  m ógł p rzychw y cić ich razem, a le  
s ta ło b y  się n a jlep ie j, g d y b y  z łap a ł G ryce‘a. 
N im  G ryce zo rie n to w a ł się w  sytuacji, o t iz y  
m ał p o tężn y  cios w  szczękę. W allis  d oko­
n aw sz y  d z ie ła  rzu t ił się w  o tc h łań  deszczu  
i m roku .

P o s te ru n k o w y  L o u v e t d ostrzegł go  od*a- 
zu. Je g o  i jeszcze je d n e g o  człow ieka. T en  
d ru g i o d erw ał się od k rzvw izny gm achu I 
p rzeb ieg ł - szybko  przez ulicę. Louv<H na  
u ła m ek  se k u n d y  zaw ah a ł sie. Obydwaj ucie- 
k m ie rzy  pobieg li w  dw ie p rzeciw ne strony. 
T rzec i p o zo s ta ł n a  chodn iku  R a n n y  czy  n ie ­
żyw y. T ego  L o u v e t nie w iedzia ł. G dy w resz­
cie zd ecy d o w ał się śc ig ać  cz łow ieka  biegną­
cego  w- k ie m n k u  b u lw aru  A n gielsk iego  b y ­
ło już zapóźno. Z poza n a ro ż n ik a  w yjech a ło  
au to .

(Ciąg dalszy nastąpi).

T Ę P I MOLE. 
P L U S K W Y  
i ROBACTWO

9+at)Ui. „DOBROCIN*

Zwtokj Zaglul Paszy, założyciela nacjonalistycznej partji w Egipcie t. zw. Wafd, zostały 
ostatnio przeniesione do mauzoleum, którego budow a została  podjęta jeszcze za życia Za- 
glula. Przewiezienie zwłok do mauzoleum było połączone z w ielką uroczystością, w której 

wzięły udział liczne tłum y publiczności obok w szystkich organizacyj narodowych.

Komornik Są-du Grodzkiego Rew iru Y. 
w K rakowie ul. B onarka 18.

S ygnatura: V. Km. 30/36 i V. Km. 618/36.
Leon Goldberg i Zygm unt Balsam 

c/a Adam Zakrzowiecki.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Krakowie, 

V. rewiru, P io tr Bill, m ający kancelarję w K ra­
kowie ul. Bonarka Nr. 18. na podstaw ie art, 
602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, 
że dnia 6 lipca 1936 r. o godz. 12 w K rako ­
wie ul. H arcerska Nr. 10 odbędzie się 1-sza 
licy tacja ruchomości, należących do dłużnika 
Adarua Zakrzowieekiego, sk ładających sią 
Z przedmiotów urządzenia domowego, gaidero- 
by męskiej, cielęcia, 9 świń, 2-ch młocaru, 

sieczkarni, m łynka do czyszczenia zboża i kro­
wy. Ruchomości te oszacowane zostaną w dniu 
licytacji przez znaw cę sądowego.

Ruchomości można oglądać w dniu licy ta­
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 25 czerwca 1936 r.

Komornik Sądu Grodzkiego, rewiru V.

(—) Piotr Bill.

f i r ie - N f iH ik lo m ,
noży, nożyczek, brzytew , ma­
szynek do w łosów  — wykonuje  

fachowo solidnie

Pracownia Narzędzi L e k a r s k i c h
L. K N A P IN S K 1 .

Kraków, ul. M ikołajska 7.

O szk len ia
H S r to łó w  i w i t r a ż e

wykonuje tanio i na do­
godnych warunkach

Tadeusz Wilkosz
K r a k ó w ,  J a d w ig i  i l o b z s w a  2 7 .

Rytownik
Józef Marczyk,

Kraków, św. Tomasza 24 
Telefon 113-S4. 

Pieczecie gumowe i me­
talowe. Odznaki i nagro­
dy sportowe. — Tablice 
emaljowane i rytowane, 
Owotdzle do sztanda­
rów Monogramy i g rv  

wury.

Forster LBbau Saksonia 
Hofmann Wiedeń 

Kotykiewicz Wiedeń
stale na składzie

Helena SMOLARSKA,
skład fortepianów

Kraków, Szewska 9.

Ku światłu .............................................................
MATZEL E. X., Miłość za miłość — Nowe rozmyślania o

Najśw. Serca P. J e z u s a ............................................  y.oo
SAUDREAU A, X., Ideał duszy g o r liw e j............................  8.—
SKARGA P. X,, Żywoty Świętych Starego 1 Nowego za­

konu i  t o m y ................................................ 25.— opr Jj.,—
p o 1 e c a t

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA - Kraków, ul. ów. Krzyża 13.

A t A t A t

Kawy surowe lpalonef kakao 
holenderskie, herbaty 
ceyloAskle w najlep­

szych Jekoidach po przystępnych cenach 
poleca

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI
ROK ZAŁO t .  1911 TELEFON 113*20.

KBA?U> W, ULICA FLORJ A N S K A  L. 49.

Wysyłki na prowincje odwrotne.

w Berlinie (panuje już wielkie ożywienie. Przyjeżdżających cudzoziemców witają, j udzi_ 
łają im w yjaśnień tłum acze, ubrani w białe kost.jumy.

Zwłoki Zaslul Paszy w mauzoleum. Na terenach olimpijskich

Ogłoszenie zwykłe za wiersz m i l i m e t r o w y  . . .  20 gr. 
Nadesłane na stronie 5 po dziale gospodar. . . 50 gr. 
Komunikaty ,  ,  . . 60 gr.

na 1-szo.j „ „ . . 70 gr. CENY OGŁOSZEŃ Drobne za w y r a z .......................................................
Układ tabelaryczny o 5 0 drożej.
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25#/<|.

10 gr.

W ydaw ca za „K atolicką Spółkę Wydawniczą'* Skę z ogr. odpow.; Jan  Duch. — R edaktor odpowiedzialny Dr Józef W archahw ski. — D rukarn ia „Głosu Narodu** pod zarz. R. Ferka.


